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Zarząd fabryki. 


ALLELUJ A! 


Alleluja! ne zmartwychwstał. Pra- 
stary, radosny okrzyk, symbol wszelakiego od- 
rodzenia, w chwili, kiedy przyroda po długim 
śnie zimowym budzi się do, nowego Życia—w ro- 
ku bieżącym przejmującym grozą „dźwięczy to- 
nem. 


Zamiast zaczatków odrodzenia — ‘chads; za- ' 
“tupina. 


miast pracy twórczej—rozkład wszystkich czyn- 
„ników bytu i dobrobytu Ojczyzny. 

Ogół narodu chce. przygotować pole pod 
nowy zasiew, dąży do odrodzenia na podstawie 
ideałów narodowych. Zaznaczył to wyraźnie i 
stanowczo przy wyborach. Grupy, zaślepione 
doktrynami  politycznemi, zacietrzewione w za- 


wiściach partyjnych — teroryzują jego wysilki, 


„oddalając chwilę odrodzenia. 
Czas już zaprzestać tezpłodnych szamotań! 
Czas do pracy nad użyźnieniem łanów ojczy- 


HOTEL VICTORIA Warsawa, Jagna 8 


po gruntownem odnowieniu i zupelnej zmianie administracyi otwarty. 


. tyle głodu.. 


$ 


1344—25 


To jedy ne życzenie czytelnicy, jakie Wam 


składa przy święconem jajku 


* 

 Przeżylismy bardzo ciężkie chwile! Tyle za- 
bójstw, tyle krwi bratniej, tyle nędzy ludzkiej, 
tyle teroru! | | 
Nie do nas' należy oceniać tylko eo prze- 
żyte wypadki w czasie tak strasznych roznamię- 
tnień,— ale do nas należy nawoływanie o jaknaj- 
więcej spokoju i umiarkowania, nawoływanie o 
zgodę i rozsądek! . b. 2 | 
tozszalało się morze | rzuca okrętem jak 
Czy żeglarz wtedy wzywa Boga, aby ze- 


słał jeszcze większą burzę, jeszcze straszniejsze 


stych pod nowy zasiew, by gdy pora siewu na- 


dejdzie plony nie zawiodły! 

trzy święconem, tradycyjnie * łączacem 
wszystkie stany w jedno bratnie Koło, po- 
mimo różnicy przekonań — niech zjednoczą sie 


wszystkie serca i zestrzela wszystkie myśli 
w ogólnem, potężnem pragnieniu pracy społem 


dla dobra gorąco. umiłowanej Ojczyzny. 


"w narodach. 


le, należą już do przeszłości; 


jeszcze 'ezeęstsze błyskawice i gromy? On 
aby te straszne żywioły mogły się uspo 
aby promienie słeneczne znów zajaśniały i 
z poza chmur ukazało się słońce! 


fale, 
prosi, 
koie, 
na horyzoncie 
Pragnęliśmy zawsze uciszenia się burzy, pra- 
gnęlismy pogody, rragnęliśmy słońca, pragnęliśmy . 
celowości w działaniu! l 
straszne, przebrzmia- 
więc wyciągnijmy 
do Ore do pracy i 


_ Straszne te dni ubiegłe... 


ramiona do przyszłosci, 


spokoju. 


Jeżeli walczymy o braterstwo ludów, musimy 
najpierw zdobyć braterstwo wśród braci. 
Niema braterstwa ludów i nie może być, gdy 
zbraknie miłości bratniej, | 
- Są wielkie prawdy na świecie, a między nie- 
mi jest prawo miłości bliźniego. - 
wszczepiał, zalecał, nauczał i za swoją naukę 
umarł na krzyżu... umarł, aby zmartwychwstać 
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l oto nadeli i dzień Zmartwychwstania. 
ale uprzedza go dzień przebaczenia. 

«Daruj ım Ojcze, bo nie wiedzą, co czynią!» 

Tych prawd” me wolno gwałcić. człowiekowi, 
dążącemu coraz wyżej: po szczeblach eywilizacyi... 
| A zatem przebaczcie i wy najbardziej poszko- 
dowani, wy wycieńczeni przymusowym postem 
tym, co was ku temu wiedli, nie oglądając się 
na prawdy, które człowiek w swoim kulturalnym 
pochódzie przez tysiące lat zdobywał. 

Na tej cywilizacyjnej pracy opiera się wyż- 
szość człowieka, niewolno więc jej gwałcić. bez- 
karnie. | | 

Wiel kopiątkowe dzwony ucichły, rozpamięta- 
nie nastało. 


Dalej bracia, razem ręka w rękę..; do pracy! 
Witajmy Zmartwychwstaniet! 
kKedakcya. 


NC 0-44 


W setną rocznicę. 


Wincenty Pot. 


um. 
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W bieżącym roku obchodzimy 100 rocznicę 
urodzin bardzo ciekawego poety, charakterysty- 
cznego z tego względu, że ojciec Pola był niem- 
cem i pisał się Pohl lub Poll, matka Eleonora 
Lonszan (Longchamps), jakkolwiek była fran- 
cuzką, ale spokrewniona z niemcami, była zna- 


cznie spolonizow ana. 


WINCENTY POL. 


Pol urodził się w Lublinie w tych czasach, 
kiedy miasto to należało do zaboru austryackie- 
go. Kiedy w roku 1809 austr yacy musieli ustą- 
pić, stary -Pol zabrał syna i przeniósł się do 
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Lwowa, gdzie też młody chłopiec począł uczęsz- 
czać do szkól niemieckich, innych bowiem Au- 
strya wówczas nie pozwalała zakładać. Wincen- 
ty na Święta i wakacye wyjeżdżał jednak często 


do krewnyth matki Ziętkiewiczów, którzy mieli . 


majątek Mostki pod Liwowem; tu ma.się rozu- 
mieć żył duch polski, który oddziaływał na mło- 
dy i wrażliwy umysł Pola. , 


W młodym bardzo wieku obudziło się w nim 
ale tak słabo- 
pisał po polsku, że w 18-tym roku rękopisy je-- 


wielkie zamiłowanie do poezyi, 
go dużo zawierają błędów gramatycznych, jak- 
kolwiek okresy były dobre, polskie. 

Pierwsze prace, przeróbki z pieśni ludowych, 
nie nosiły na sobie cechy samodzielności... ale 
pracował w tym duchu dosyć gorliwie, zaniedbu: 
„jąc nawet naukę, tak, że egzaminów nie złożył, 
zato zakochał się w pannie Olszewskiej, ale o- 
piekun jej oświadczył mu, że albo powinien otrzy - 
mać odpowiednią posadę, albo zaniechać stara- 
nia się o jej rękę. Zasmucony tym wyrokiem, 
z żalem wziął się za pióro, aby napisać po nie- 
miecku historyę literatury niemieckiej i z tym 
materyałem wyruszył w drogę do Wilna, w na- 
dziei, iż zawiesi się tam, jako profesor literatu- 
"ry niemieckiej. Unię ji ia 

Opuszczał Lwów w 1830 roku i trafił na 
Litwie na przygotowania, które potem zamieniły 
się na rewolucyę. Gorący i oddany nowej swo- 
jej ojczyźnie, wstąpił do oddziałów polskich i po 
skończeniu rewolucyi przeszedł z resztkami Gieł- 
guda czy Chłapowskiego, do Prus. 

W Królewcu zapoznał się z profesorem lite- 
ratury Bohlenem, który namówił Pola do tłóma- 
czenia na język niemiecki ludowych pieśni pol- 
skich. | | 

Równocześnie jednak począł tworzyć pieśni 
ze swoich wrażeń, które przeszedl w 1881 roku, 
włócząc się, jako żołnierz z oddziałami po Li- 
twie i Polsce. Te pieśni potem odczytał w Dre- 
znie Mickiewiczowi i Odyńcowi, którzy nie szczę- 
dzili mu słów uznania. To też w roku 1583 
ukazał się pierwszy tom jego „Pieśni Janusza" 
po polsku, a równocześnie prawie książeczka 
niemiecka, zatytułowana „Volkslieder der Polen“. 
Ta druga poszłą zupełnie w zapomnienie, zato 
pierwsza została rozchwytaną i zrobiła duży roz- 
głos młodemu poecie. 

Były to gorące słowa, kiedy poeta wołał: 
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„pieśń z ludu ma dla ludzi — 


W pieśniach tych oburzał się Pol na tych, 
'co lubią się posługiwać mową francuską, wy 
kwintnie piją i wykwintnie jedzą i z góry pa- 
-trzą na prostaków, choćby najbardziej zasłużo- 
nych krajowi. | M R | 
Mimo to Pol nie występował przeciwko 

stanom, on tylko nie lubił magnatów, nie lu- 
bił ich za to, Że nie ich z krajem nie łączyło. 
Kto kraj kochał szczerze, był dla niego bratem 

Czy to w dworze, 

Czy w klasztorze, 

Na słobodzie, 

Czy w gospodzie. . 
.W tym zbiorku jest sporo drobnych utworów, 
pisanych nie zbyt wykwiutnym wierszem, ale 
cieplych i z pewnym rozmachem; jednym z bar- 
dziej ciekawych będzie niezawodnie „Wieczór 
przy kominku“, opisujący przygodę Kazimierza 
Puławskego. Po tym pierwszym występie ogło- 
sił w „Rozmaitościach  lwowskich'—.,Przygody 
I. P. Benedykta ,Winnickiego w podróży jego z 
Krakowa do Nieświeża 1/66 r i powrót w dom 
rodzicielski“. Bohater opowieści, nie była to 
postać zmyślona. Autor wlał w niego tyle życia 
i tyle cech. charakierystycznych, że utwór ten 
chociaż słaby, czyta się z pewnem zajęciem. 


Pyszne są opisy, kiedy w powrocie do domu ; 


ojciec za nieuszanowanie: figury przy drodze, 
zbyt poufałe przywitanie i jedzenie mięsa w wi- 


gilię, obatożył syna i do ciemnej komórki zapa- - 


kował. 
Głębsze 


mi naszej“, którą poprzedził bardzo ładnym wstę- 
pem „Na jesieni“: 
Coraz ciszej. Wrzesień, wrzesień, . 
Słońce rzuca blask z ukosa 
I dzień krótszy, chłodna rosa. 
' Ha i jesień—polska jesień! 


Odleciały już bociany, 


Polskiej strzechy gospodarze; 
Już i żóraw rzuca straże 


jednak uznanie zdobył sobie Pol 
wydaną w 1843 roku w Poznaniu „Pieśnią o zie-. 
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ROZWOJ. — Sobota, dnia 30 marca 1907 r. 


W klucz powietrzny zawiązany. 
| już tylko od jeziora - 
„Słychać jeszcze wrzask kaczora, 
Lub szum długi, gdy gromada 
Już wędrownych gęsi spada. 


Wszystkie przylotne ptaki odleciały polską 
ziemię, więc poeta woła: : 


Z kim więc pójdziem? 

| > Czy. w cieplice? 
Lekkiem skrzydłem za ptakami? 
Czy pod strzechę za stadami? 
Ha, my starzy tu dziedzice.. 
Więc po wiośnie nie zapłaczem. 
Idźmy z bogiem i oraczem 
Wielkim szlakiem w wielkie bramy: 


A czy znasz ty bracie młody, 
Te pokrewne twoje rody? 
Tych góralów i litwinów. 
I Zmudź świętą i rusinów? 
| A czy znasz ty bracie młody, 
Twoją ziemię, twoje wodyt 
Z czego słyną. kędy giną 
W jakim kraju i dunaju? 
A czy znasz ty, bracie młody, 
Twojej ziemi bujne płody? 
Pola bitew—ojców groby — 
I pomniki starej .doby! 
A czy wiesz ty co tam stoi 
Po tej ziemi popisanó? | 
Co miłości twe ukoiż 
Co puścizną tobie dano? 
Trzeba będzie się pałamać 
Z tobą, z ludżmi, z życiem, z losem! 
I nie wolno Bogu kłamać, 
] pod lada upaść ciosem! 
Poznaj, pókis jeszcze młody, 
Co kochane było wprzódy, 
Nim twe serce krwią dziedziczną : 
= Kochać mogło ziemię śliczną. 
Poznaj wiernych serc puściznę 
Dobrej sławy ojcowiznę! 
Bo to ona cię najczulej 
I ukocha i upieści 
I uświęci i umieści 
I do serca przy matuli, 


= Cała pieśń „O ziemi naszej“ jest jednem pa- 
smem uwielbień dla kraju Polskiego, Litwy i Ru- 
si. Poeta wyrósł tu i wychował się wprawdzie, 


ale przecież ojciec jego był niemcem. Wpływ 
jednak niemiecki nic na niego nie oddziałał, a' co 


więcej, że miłość jego do kraju rozwinęła się w 
tak potężne uczucie, że przewyższyła ona uczu.- 
cia dziedzicznych polaków. Jest to bardzo zna 
mienne, ile ta kultura polska posiada siły przy- 
ciągającej, jakie w niej muszą tkwić odrębności 
obyczajowe, odrębności piękne, skoro tak bardzo 
ku sobie wabi. Chwile, w których Pol wzra- 
stał, należały do piękniejszych wprawdzie w na 
szej porozbiorowej historyi. W 1815 roku przy- 
szło Księstwo Warszawskie, następnie zamienio- 
ne na Królestwo Kongresowe. W okresach tych 
budził się duch narodu bardzo, poezya zakwitła. 
Do całego szeregu poetów, opiewających żale 
polskie i uwielbienie dla ojczyzny przybył Pol 
ze swoim, nazwać można hymnem, ze swoją pie- 
śnią o ziemi naszej. 

W góry, w góry miły bracie, 

Tam swoboda czeka na cię. 

Na szałasie do pasterzy, 

Gdzie ze źródła woda bieży, 

Gdzie się serce sercem mierzy... 

Tutaj silniej świat oddycha, 
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Tu się szczerzej człek uśmiecha, 
Gdy się wiosną śmieją góry. 
A gdy ponad turmę czasem. 

, Przegrzmi latem nagła burza, 
To zieleńsze po tem wzgórza, 
Popod hale, ponad lasem 
Swieższe, żywsze barwy, wonie 
I powietrze bywa lżejsze, 

Ach i bóle serca mniejsze. 

Czyste czucia, w lżejszem łonie, 
Trawnik błyszczy w świeższych rosach, 
A olbrzymie półobręcze, 

Rajskie wstęgi, jasne tęcze, 

Pną się lukiem po niebiosach. 


| 
| 


I kończy ten piękny opis, ten entuzyazm 
dla ziemi wołaniem do młodzieży: 


O te skarby, te obrazy 
Prostej duszy i przyrody 
Chwytaj, pókiś jeszcze młody, 
Póki w sercu jeszcze rano, 
Bo nie wrócą ci dwa razy, 

A schwytane pozostaną.. 


Ale nietylko Tatry mają tak ładne opisy 
w .Pieśnio ziemi. Pol umiał ukochać i umiło- 
wać inne zakątki kraju, potrafi odnaleźć piękno 
iw wilgotnych, pełnych jezior ziemiach Litwy 
i na stepach Wołynia i na Polesiu nieurodzaj- 
nem. Pieśń nawet swoją rozpoczyna opisem pół- 
| nocy, opisem krajobrazu litewskiego. 


- Tam na północ, hen daleko, 
Szumią puszcze ponad rzeką, 
Tam świat inny, lud odmienny, 
Kraj zapadły, równy, senny, 
Często mszysty i piasczysty, 
Puszcze czarne, zboże marne, 
Niebo bledsze, trawy rzedsze, 
Rojsły grząskie, groble wąskie... 
puszcz i żubrów to kraina, 
A dziedzictwo Giedymina. - 
_ Cmią się puszcze. mgła się zbiera, 
Po pasiekach kraj przeziera. 
Wół za rogi orze zgliszcze, 
"W ostrym zwirze socha świszcze, 
Koń obłączny w wózkach małych, 
Lud w chodachach z łyka szytych. 
W chatach dymem ogorzałych 
Drańncami płasko krytych. 


„ady na lud ten człek spoziera, 
To aż serce żal opłynie. 

] zapytać chęć go zbiera: 
„Co ci to jest mój Litwinie? 

Ale Litwin nie wygada, 

Bo w tej duszy hart nielada, 
Lud to rzewny, A skryty, 

I jak mówią: kuty—bity. 

Kiedy szczery, jak wosk topnie; 
Ale gdy go kto zachaczy: 

To i w grobie nie przebaczy, 

I na końcu swego dopnie. 

Choć kraj jego niebogaty, 
Radzi sobie, bo oszczędny, 

Nie marnuje grosz na Szaty, 
Więc dobytek w dom gromadzi 
I „o jutrze* wiecznie radzi. . 2a 


I tak dalej, i tak dalej Pol wychwala zapo- 
biegliwość litewską, jego wiarę w siebie i W Swo- 
je siły żywotne, a stąd bywa hart w narodzie, 
a kończy tew ustęp pewnym przycinkiem dla 
Korony: „litwin mądry nie po szkodzie”, i W tem 
widzi, że górą idzie Litwa nad Koroną. "m 

Tak się przedstawia twórczość Pola w pier- 
wszych latach jego wystąpienia. Nie zmalała 
ta miłość ku ziemi polskiej i w utworach naste- 
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pnych, do końca życia tyle czuł dla tej nowej 
swojej ojczyzny przywiązania, tyle uwielbienia 
jej składał. 

Nie jeden to niemiec, 
ziemię polską i jej idee inne, 
niż na zachodzie. | | OE 

Miłość ta Pola niech będzie promieniem 
ożywczym i drogowskazem dla tych, którzy te 
uczucia lekceważą i co boleśniej niemi często po- 
gardzają, chociaż są dziećmi Polski. 


tak bardzo ukochał 


Wincenty Pol 
PO PEAT 


Dużo mniejszą sławą szczycił się Pol, jako 
geograi, jakkolwiek poruczono mu ten przedmiot 
do wykładów w uniwersytecie krakowskim. Ka- 
tedrę w Wszechnicy Jagiellońskiej zyskały Po- 
lowi jego opisy podróży, które przedtem wydał, 
a niewielka pensya była mu bardzo: potrzebną, 
gdyż gospodarząc stracił prawie wszystko. Do- 
bił go wreszcie rok 146. W początkach tego 


roku opuściła prasę książka Pola p. t. „Obrazy. 


z życia i podróży. Pierwszą i najdłuższą część 


tych obrazów poświęcił autor wyłącznie góralom 


podtatrzańskim. Znał on te okolice dobrze i lud 
ukochał, bo pracował z nim razem wśród gór 
Beskidzkich najpierw we wsi Kalenicy, potem 
'ożeniwszy się ze swoją ukochaną Karoliną w 
Maryi Polu. 
robił częste wycieczki w góry i zżył się z gó- 
ralami, poznał ich biedę, a zarazem  śŚmiałość 
i odwagę i wszekie inne przymioty, 
prostym stylem opisał. 


Chociaz wiersz w tych „Obrazach* 10 zgło- 


skowy nietak żywo płynie, jak w poprzednich u- 
tworach, mimo to, dużo wlał w niego poezyi, du- 


żo prostoty i dużo miłosci ku tym górskim miesz- 
kańcom wypowiedzial Po tem wszystkiem lud 
ten źle wyszedł z poetą w czasie rzezi galicyj- 
skiej, nie uszanował go i pochwyciwszy go, przy- 
wiązał na własnem podwórzu do drzewa i lżył. 
Pokrwawionego wywieziono do Jasła, a następnie 
do więzienia lwowskiego, skąd l 
1846 r. Całej tej afery omal życiem nie przy- 
„płacił. 
© W więzieniu pisał wiersze, które odbiły smu- 
tny nastrój jego duszy. Płakał w nich nad do 
lą swoją, płakał nad dolą ukochanego kraju, py- 
tając się siebie „czem się będzie lud ten bawił, 
gdy pierwszym krokiem co w życiu postawił, 
już w dziejach świata wyrósł na Kaina*. 
Zmianę w nastroju ludu dostrzegł już poeta 
wcześniej i tak ją opisuje: 


„Posłuch w gromadach, któremi rządziłem, j salamandr, 


Sam zamiłowany wielbiciel natury 


które też 


uwolniono go 


mniej zachłanne, 


| i poezyi składali wszystko, 


n 


ce pod tyt. 
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był z dniem każdym widocznie większy, ale sym- 
patya dla mnie była z dniem każdym mniejszą. 
Gospodarze i niewiasty nie wychodziły przed 
chaty, kiedym przez wsie jechał konno—nie wi- 
tali mnie 
stanął— dzieci nie biegły z uprzejmą wesołością 
i krzykiem, by otworzyć wrota do wioski lub 
wygonu.. Niezrozumiany od ludu . wiejskiego, 
któremu oddałem  najdzielniejsze i młode siły 
moje krzywo sądzony przez obywateli, którzy 
w usiłowaniach moich 
niepraktycznego człowieka i na karb ideałów 
com czynił, zatra- 
piłem się w duszy i popadłem w jakieś odrętwia- 
łe zwątpienie.“ 

W życiu Pola następuje przełom. Odtąd prze- 
staje się zupełnie zajmować ludem. Nadana mu 
katedra uniwersytecka zwraca jego umysł w in- 
nym kierunku, chociaż wierszy pisać nie prze- 
staje. Uprawia je z większem zamiłowaniem. Mi 
mo to z pobytu w Beskidach i Tatrach pozostają 
ładne opisy natury, które znajdują się w książ- 
„Północny wschód Europy“. Pierw- 
szy tom zawiera następujące prace: 1) „Na lo- 
dach*, 2) „Na wodach*, 8) „W puszczy”, 4), Na 


na obejściu, kiedym przed obejściem. 


widzieli tylko wybryki 


wyspie*, 5) „Na Beskidzie“, 6) „Z niskiego i 
szerokiego Beskidu*, 7) „Z krain stepowych“, 
8) „Ze stepu“, 9) „Z burzy”, 10) „Z burzy gór- 
skiej” 


Na opisy te w literaturze naszej nie zwra-': 


cano uwagi, a jednak należą one do bardzo pię- 
knych, odznaczających się uiezwykłą prostotą 
stylu, zwłaszcza opisy przyrody górskiej, 
i siły natury wielkie wywierają wrażenie.. 

. „Przed wieczorem — pisze Pol — doszliśmy 
do Jaszczurówki (w Tatrach), położonej na sa- 


"mem podnóżu reglów w ciemnym ostępie stare- . 


go świerkowego Tasu pomiędzy skałami. 

- Dziwnie "to ponure miejsce, a przy burzy, 
w dniu ciężarnym i parnie zachmurzonym, wy: 
dało się ono jeszcze. więcej ponurem. Jaszczó- 


'rówka jest to przestrzeń kilkudziesięciu sążni 


kwadratowych, gdzie z plytkiego niby jeziorka, 
zawalonego wielkiemi bryłami skał, dobywa się 
źródło ciepłe. Jaskier i rzeżucha wodna pora- 
sta tu bujnemi kępami, a odłamy skał okryły 
się skorupami mchu i liszajców różnego koloru. 

Roślinność ta bowiem nie zamiera tu i w 
zimę, ale ciepłem źródła  podsycana, trzyma się 
świeżo. 

Nawet wówczas, gdy zwalisk śniegi okryją 
całe podnóże Tatrów, nawet wówczas zielenieją 
się te jaskry i rzeżuchy pomiędzy skałami, jak | 
oaza na białych piaskach pustyni, a parne mgły 
wznoszą się z tego jeziorka, które się nigdy nie 
pokrywa lodem. 

Przypatrywałem się długo calemu gniazdu 
które się w Jaszczórówce gnieźdżą. 


grozy 
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Nieraz przypatrywałem | się naszej pospolitej 


jaszczurce całemi godzinami. Cóż to za ruch 
żywy, co to za zwinność i obrotność, cóżto za: 
oczka maleńkie, czarne, tylko do oczu gazełi 


+ arabskiego konia podobne, cóż to za swoboda 
obrotów tego krokodyla w. miniaturze. 
brzydszego 


Ale nić 
nie znam. jak salamandra Jest to 
tłusta, ciężka: niezgrabna jaszczurkaj” ‘parna, Śli- 
zką skórą powleczona, nakrapiana. pómarańczo- 
wemi. płatkami, łeb okragławy i tłusty, nóżki 
krótkie, jak u kreta, bokiem wykręcone, oczy 
mają wyraz głupiego plazu, tępe i zamglone; ru- 
chy leniwe, niezgrabne, obrzydliwe nawet. me 

Na głazach Jaszczórowki wychy!ają się one. 
z wody i leżą po całych. godzinach bez ruchu, 
a kiedy je nocny szron tam zaskoczy, tężeją od 
zimna i zamierają niby. 

Coś dziwnie mitycznego, ale i niemiłego Za- 
razem ma widok tej Jaszczurówki i gniazdo od- 
wieczne tych salamandr, które tam w każdym 
czasie, w każdej porze roku znaleźć można w 
wielkiej liczbie. 

Dnia tego, o którym mowa, — salamandry 
pełzły od Jaszczórowki we wszystkich promie- 
niach ku powyższym skalom, opuszczając gnia- 
zdo swoje. 

Od strony skał nie można było obejść Ja- 
szczórowki, w obawie, aby co krok nie nastąpić. 
na salamandrę. 

'Zastanowiło mnie to bardzo i pytałem góra- 
la, coby to znaczyło? 

— Będzie psota, panie, i to długa. ża 

Od Węgier nagnało ciepłych chmur, że od 
paroty oddychać trudno, a kiedy te jaszczury 
pełzną ku skałom, to znać się boją powodzi, bo- 


ją się, żeby ich woda nie zabrała z sobą, bo bę- 


| 
| 


bezpiecznej skały dostanie, 


dzie psota i psota wielka, ale nie zaraz jeszcze. 

Jaszczury czują najwcześniej słotę. bo to 
temu nie sporo, to kilka dni lezie, zanim się do, 
gdzie się już wody 
bieżącej nie boi.“ 

. Jaszczurowka, jako najbliżej położona od 
Zakopanego, stała się dziś letniskiem kuracyj-; 
nem. Pobudowano tam wille, które zamieszku- 
ją chętnie zwolennicy ciepłej kąpieli źródłowej. 
W r. 1851 miejscowości te nie były tak popular - 
ne. Pol przybył tu z innej strony, nie od Za- 
kopanego, bo pod wieczór dostał się tam dopie- 
ro, co nasuwa myśl, że szedł dłużej. Nie ominął 
jednak tej miejscowości, która wydała mu się 
dosyć osobliwa. Opisy przyrody skreślił wybor- 
nie. Widzimy w opisie jego te centkowate jasz- 
czurki, jak r na obrazku. : ii s 


Kronika świąteczna. 


Wiosna i Zmartwychwstanie. — Wspomnienia z przeszło- 
= ści. — Horoskopy. 


Zbyt długo w roku bieżącym wiosna każe 
nam czekać na siebie, jakby była symbolem cza- 
sów, które przeżywamy. 

Słonko wiosenne wybija 
się z poza chmur śnieżystych, 
od czasu do czasu rzucają- 
cych gromy piorunowe; cie- 
pły wietrzyk zawieje na 
chwilę; lecz wnet nadciągną 
śnieżyce lub wichry chłodne i 
mrożą wszelkie usiłowania 
wiosny do zapanowania 
wszechwładnie — ku wielkiej 
radości ludów, znużonych 
długą i ostrą zimą, trzyma- | 
Jącą w okowach wszystko, 
co życ pragnie. 

Z wiosną łąezy się wspa- 
niała pamiątka Zmartwych= 
wstania Tego, co ludność 
Zmurszałą w niewolniczych 
Petach odrodził i na nowe 
tory wprowadził cały bieg 
jej życia. 

W roku bieżącym uro- 
czystość ta przypadła w sa- 
mem zaraniu wiosny; w chwili 


kiedył jeszcze 


| 
| 
| 


' Kraj nasz od chwili 


logiczne wypadki; 


| dwie moce przyrody zmagają się z sobą a odrod- 
023 


jej sila jeszcze za słaba, by zmódz rywalkę 
i przebić- jej pancerz lodowy. 

W dziejach ludzkości różnorodność walki 
w zależności od warunków, w jakich toczą ze so- 
bą bój Śmiertelny dwie siły, zachowawcza I twór- 
cza, zaznacza się też różnorodnie. Zachodzą ana- 
mędrcy i politycy napróżno su- 
szą sobie mózgi, by na tej podstawie snuć horo- 
skopy i wyprowadzać wnioski. Rzeczywistość kłam 
im zadaje, bo życie postawiło nowe wymagania, 
odmienne czynniki znalazly się na terenie walki, 
swego upadku dwie przeży- 


W powstaniu kościuszkowskiem, kiedy na 
wiosnę w Wielkim tygodniu. przed samą uroczy- 
stością Zmartwychwstania, Warszawa zerwała się 
do boju w bronie praw wolnego narodu, które 
miały odrodzić go i podnieść Z upadku, do nowe- 
go bujniejszego powołać życia, lud polski i dro- 
bna szlachta po wsiach i siołach pod wodzą Na- 
czelmka w siermiędze—a w. stolicy mieszczaństwo 
polskie pod wodzą szewca Jana Kihúskiego sta- 
nęli do walki ofiarnej. 

„Ale dzieło odrodzenia poszło na marne; zmar- 
twychwstanie było tylko pozornem, chwilowem, bo 
do takiego aktu zjednoczyć się wpierw muszą wszy- 
stkie siły narodu, oczyścić z dawnych grzechów, 
błota i brudu. Iść ławą. ; 

Rok 1863 przyniósł znaczne zdemokratyzo- 
wanie społeczeństwa. Drugie lata niewoli i ucisku, 
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wał wiosny, które były symbolem toczącej się 
„walki o Zmartwychwstanie, o odrodzenie. Każ- ` 
„da z mich w odmiennych toczyła się warun- 
- kach. 


_dejmowano ich 


i te etapy wielkich szamotań, wielkich tryumfów, 
i wielkich klęsk, żywione i grzebane wielkie na- 
dzieje, wiele nauczyły i wiele przysporzyły. To 
też, kiedy wszystko w kraju w zaraniu wiosuy bu- 
dzić się 1 przekształcać zaczęło w nowe formy by- 


tu, zwiastujące jeśli nie zmartwychwstanie, to od-' 


rodzenie do innego, więcej samodzielnego bytu — 
lud polski witał wiosnę z radością i nadzieją. Ide- 
aly demokratyczne zapanowały w umygłach, a ich 
hasła wszerz i wzdłuż rozległy się+.po- całym 
kraju: . 

„Przez lud polski, zjednoczony , „bez różnicy 
pochodzenia, wiary i stanów, do odrodzenia umi- 
łowanej Matki Ojczyzny!* |. 

I na nabożeństwa patryotyczne szli do kościo- 
łów chrześciańskich żydzi, gorhwi czciciele zakonu 
a w zamian na takież nabożeństwa szli do bóżnie 
żydowskich chrześcianie, nawzajem zachowując się 
tam z poszanowaniem obrzędów, powagą i godno- 
ścią. Nikt nie plwał na znaki narodowe, nikt im 
nie urągal. 

Na Wielkanoc r. 1868 przy stołach ze šwię- 
conem, czy to w chacie, dworku- szlacheckim, pa- 
lacu magnata, czy też komnatach bogatego mie- 
szczanina, zbierali się wszyscy —bez różnicy sta- 
nów. 

Po dworach — włościan, i czeladź rolną, po 
miastach—dostawców swoich, rzemieślników i służ- 
bę zapraszano na jajko świąteczne, „by zacieśnić . 
węzły bratniej miłości i wzajemnego szacunku; po- 
gościnnie a serdecznie, nie czy- 
niąc najmniejszej różnicy między nimi Æ gośćmi 
równego sobie stanu. 

Wszystko łagodziło wspólne umiłowanie ojs 
czyzny i ideałów narodowych. 


P. M 5. 
Biblioteka fundacyi Stebelskich. 


W numerze 235 „Rozwoju z 196 roku na 
stronicy 4 ej pomieściliśmy list następujący: 

, W celu uczczenia rodziców naszych 
Wincentego i Anny małżouków Stebelskich 
z okazyi ich złotego wesela. składamy na 
Polską Macierz Szkolną 500 rub., przezna 
czając fundusz 
ludowej imienia Stebelskich w Łodzi, do 
dyspozycyi prezesa Kola śródmieścia, p. Wi- 
ktora Czajewskiego. 

| Synowie i córki. 


ten na założenie biblioteki. 


mnów w tych 


sprawę odłożono do końca stycznia r. D., 


ROZWÓJ. 
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DZIECI ŁÓDZKICH ROBOTNIKÓW. 


Fundusz ten pozwolił niżej podpisanemu 
natychmiast przystąpić do pracy, jednakże po 


odwołaniu się do Kola okręgowego łódzkiego 
o decyzyę, w jaki sposób uzyskać pozwolenie na 
otwarcie biblioteki w Łodzi, sprawa uległa zwło- 
ce. Swieża macierz polska nie miała jeszcze dróg 
utartych, u wladz natrafiała na opór. wynikają- 
cy z innego tłómaczenia ustawy. Koło okręgowe 
lódzkie uznało, że musi porozumieć się z głów- 
nym Zarządem Macierzy w Warszawie, który 
czasach nieustannie pertraktował 
w Petersburgu, dopominając się właściwego ko- 
nentowania ustawy Wskutek tych niepewności 
iw tym 
czasie dopiero poczynił Zarząd okręgowy łódzki 
odpowiednie kroki. 


Polecenie, włożone na mnie, starałem się wy- 


konać jaknajrychlej i jaknajodpowiedniej, zabra- 
łem się też do pracy, aby skompletować choć 


rodawcy z napisem 


pewną ilośc książek poważnych. Udałem się 
do Warszawy i tam poczyniłem wybór książek. 
ke jednak moja żwiększyła się znacznie, gdyż 
A. W. Stebelski, zamieszkały w Moskwie, ofia- 
cał do fundacyi Stebelskich jeszcze swoją wła- 
sną bibliotekę z Moskwy, składającą się z 600 
tomów dzieł, przeważnie beletrystycznych, a w 
skład ten wliczono duży komplet roczników ,„ Bi- 
bloteki dzieł wyborowych . Książki te prócz 
pieczątki P. M. S., noszą jeszcze stempel ofia- 
„BUOHOLOKA A. W. Stebel- 
skiego w Moskwie.“ ; 
Złożone 500 rubli nie podobna bylo użyć 
calości na zakup książek. Prócz książek bo- 
n potrzebne były jeszcze: oprawa, półki, ka- 


talogi, pieczątki i t. p. niezbędne przedmioty. nie 


i 


mówiąc już o lokalu, który postanowiło płacić 
Kolo śródmieścia z napływających składek. 


Dziś praca około oprawy i zkatalogowania 


Rezultaty tego zjednoczenia poł haslem idei 
demokratycznej, nie w slowach lecz w czynie, by- 
ły olbrzymie. Po nieudanych wysiikach rozpo- 
ezęla się pelna szamotań nadludzkich, 
stawianych jej przez rząd przeszkód i mhogich Za- 
wad, olbrzymia praca u podstaw, praca, dla ludu 
i nad ludem, szczególniej trudna wobec przepaści, 
jaką między dworem a chatą wykopało umyślnie i 
bez znajomości warunków m miejscowych przeprowa- 
dzone uwłaszczenie. włościan z całym aparatem 
służebności. Zrodziła się myśl asymilacyi żydów 
na gruncie narodowym, energicznie wprowadzana 
w czyn. Termin «polak mojżeszowego wyznania» 
pozostańie chlubnem świadectwem tolerancyi na- 
szego narodu, dokumentem, świadczącym wymo- 
wniej od wszelkich traktatów o równouprawnieniu 
żydów, że polak z calej duszy pragnął uważać 
za współżiomków żydów, z któremi długi szereg 
wieków przeżył na jednej ziemi, razem cierpiąc, 
gdy nadeszły dni niedoli i bratnią dłoń wyciągnął 
do nich szczerze. 

Praca u podstaw wydała owoce. Kraj się 
rozwinął, zwycięzko bronił ad: wynarodowienia, 
spotężfiiał, zdemokratyzował nader widocznie i sil- 
nie, podniósł ogólny poziom 
demokratyczna nie jest mamidłem, ani też pustym 

zesem agitacyjnym, jeno marzeniem dla dobra 
kraju, do urzeczywistnienia niezbędnem. 


wskutek * 


| 
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swej kuhury. Polska 


własnych, pod hasłem jakoby wolnosci, 


Epoka ta pracy u podstaw wydała cały ów 
szereg ludzi w różnych dziedzinach pracy kultu- 
ralnej, którzy imię Polski rozsławili szeroko, po- 


zyskali dla niej i jej ludu szacunek całego świata | 


ucywilizowanego. 

Ale niewola robi swoje. Blizko półwiekowy 
ucisk i szkoły, w których coraz to zaciekłej u- 
prawiano politykę wynaradawiania, coraz na dal- 
szy plan spychano naukę koszlawiąc przytem jej 
istotę, zrobiły swoje. Na domiar nieszczęscia—do 
kraju napłynęło mnóstwo żywiołów obcych, które 
same prześladowane i przeganiane z miejsca na 
miejsce, nie znając ani narodu ani jego ideałów i 
potrzeb — wystąpiły wrogo przeciw również uci- 
śnionym i gnębionym, dła wrzekomych korzyści 
zapozna- 
jąc, że są tylko gośćmi w kraju, w którym pa- 
nować pragną Nadplynęły od zachodu i wschodu 
fale doktryn politycznych, często nieziszczalnych, 
często wymagających dlugich przemian w ogólnym 
ustroju społeczeństw, zanim wcielić się dadzą 
w życie, bądź też wprost sprzecznych z naszemi 
ideałami narodowz:mi, a nawet im wrogich... 

5koro więc znów zabłysła jutrzenka swobo- 
dy tak bardzo mdlem jeszcze światełkiem, skoro 
zbudziła się znów nadzieja odrodzenia — wszyst- 
kie te żywioły, nie wyłączając obałamuconych 
przez szkołę synów tej ziemi meszczęsnej, zwró- 


ciły się przeciw naszym ideałom narodowym, o- 
plwały je, zbezcześciły. 
Ale nie zmogą nas one, nie obalą, Nie zni- 


weczą. Polska ladowa powstanie i żyć będzie buj- 
niejszem niż kiedykolwiek życiem 

To nie marzenie, nie miraż na pustyni. Te 
rzeczywistosc, której sądzono wcześniej CZy póź- 
niej wcielic się w życie, a może nawet prędzej, 
niż spodziewać się tego możemy. 

A chociaż witamy wiosnę tegoroczną, zgnę- 
bieni ogromem niebywałych klęsk, w towarzystwie 
lokautów, przy. odgłosie skrytobójezych strzałów, 
pod panowaniem sądów wojenno-polowych i nie- 
bywałych represyi, chociaż nie słonko odżywcze, 
lecz zawieje śnieżne są wyrazem jej zarania, a 
dzień Zmartwychwstania. Pańskiege obchodzić bę- 
dziemy w nader smutnych warunkach, żywotność 
naszego narodu, rozbudzenie się w ludzie wiej- 
skim powszechnie, a w miejskim w znacznej prze- 
wadze ducha narodowego i poczucia Obywatel- 
skiego dobrą stanowią wróżbę. 


Jak przyroda po śnie zimowym, tak i kraj 
nasz po ucisku niewolniczym i terorze rozbudzi 
się do wspaniałego życia. 

Janusz. 
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książek ma się ku końcowi. W zasadniczych za- 
rysach możemy podać już rezultat naszej pracy 
która przedstawia się w następujących cyfrach. 
Biblioteka z fundacyi Stebelskich będzie posia - 
dała przeszło 1600 tomów, wśród których mamy 
dzieła Korzona, Bobrzyńskiego, Kołłątaja. Tar- 
nowskiego, Swięcickiego Jarochowskiego Łuka- 
sza Górniekiego, Krasickiego, Mickiewicza Kon- 
dratowicza Korzeniowskiego, Słowackiego 1 wiele 
innych treści historycznej i przyrodniczej; nie 
zapomniano tu i o książkach dla dzieci. Trudno 
wymieniać cały katalog tych dzieł zaznaczymy 
tylko, że jednak będzie to poważny zbiór ksią- 
žek. Wymieniona ilość książek powstała: z 60v 
tomów, darowanych przez A. W. Stebelskiego 
nabyto około 80v dzieł, W. Czajewski złożył 100 
dziel i broszur, p. Brukalska z zebranych daw- 
niej książek przesłała 100 tomów (przeważnie 
Biblioteka dzieł wyborowych.) Z ofiarowanych 
pieniędzy przez p- Stebelskich wydano: 


Na zakup książek 425.10 
Na półki i pudełka © 48. — 
Na oprawę książek *) 110. — 
Na pieczątki, brystol, far- 
© bę do piecz., marki stem- 
plowe, przesyłkę i przy- 
wóz z kolei książek. 15 65 
Pomoc platna 12. 0 


"Rubli 613.85 


Wydatki wzrosły z tego powodu, że myśla- 
łem o ilości mniejszej książek oprawnych, oraz 
mniej kosztownej robocie stolarskiej i t. p. 

Część podanych wyżej rachunków przyjęła 
już sekcya biblioteczna, prócz tego będą one zło- 
żone do rozpatrzenia Kołu śródmiejskiemu i od 


stane głównemu kasyerowi dla zaciągnięcia do 
księgi głównej i dla wykazu dla Komisyi rewi- 
zyjnej. | | 


Tak się przedstawia w zarysach powierzona 
mi robota, która już jest na ukończeniu, rozcho 
«dzi się tylko o lokal, oraz załatwienie furmalno- 


*) Cyfra nleustalona, z powoda niewyk ńczenia 
wszystkich książek i braru ra hunków. 
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ści odpowiednich. Zdaje się jednak, że w poło- 
wie kwietnia Biblioteka zostanie już otwartą. 


Odpowiedzialność za nią przyjął na siebie 
Antoni Zieliński, urzędnik biura kolei podjazdo- 
wych. Jemu, p. Stanisławowi  Brzezińskiemu 
Mausiatowiczowi składam podziękowanie za 


Poseł łódzki. 


ALEKSANDER BABICKI > 


niesioną pomoc przy skatalogowaniu książek. Za- 
znaczyć wypada, że w skład sekcyi bibliotecznej 
weszli: jako przewodniczący p. Kazimierz Soko- 
łowski, zastępca przewodniczącego p. Andrzej 
Lipski, jako sekretarz Stanisław Brzeziński i ja- 
ko bibliotekarze W. Czajewski i p. Antoni Zie- 
liński. 
Zarząd Koła śródmieścia P. M. S., oraz sek- 
cya biblioteczna składają niniejszym podziękowa- 


ma RECZ ZEN Pn ZOO OE O 02 


pozwoliła w Łodzi stworzyć” 


nie państwu Stebelskim za ngina ofiare, któr: 

ówą i tak poży 
teczną in$tytucyę. Mniemam również, że raz za 
wiązana Biblioteka wzrastać bid Laiogół nas: 
o niej nie zapomni i poprze jąŚśalej twojęqofiar 
nością. Członkowie P. M. S. będą mógł ktacy- 
stać z biblioteki za opłatą 5 kop. miesipłznie, 
nie będący członkami płacić mają 15 *%ogiemje- 
sięcznie (stosownie do uchwały Koła śródmieścia). 


Wiktor Czajewski. 


Wincenty Stebelski sfa” Józefa 
i Maryanny z Jabłońskich ur. w r. 18%9iw ma- 
jatku Łysiny, gub. piotrkowskiej; w *. W847 u- 
kończył gimnazyum realne w Kaliszu, a9% roku 
1852 wydział budowlany w szkole sztuk gBłęknych 
w Warszawie. l 


W tymże roku wstąpił na służbę „ďQ, zarzą- 
du komnnikacyi i pracował: w roku ;1852—3 
przy budowie Zjazdu w Warszawie kiero- 
wnictwem inżyniera Pancera, w r. 1854" zy bua- 
dowie mostu na Wiśle w Warszawie, Yp. 1858 
przy robotach faszynowych na Wiśle 0d strony 


Pragi, a następnie od r. 1857—1890 jako inży- 
nier-konduktor na szosach państwowych w War- 
szawie, Zgierzu i Łodzi od r. 1866. 

b 


Od r. 1875 —1906 zajmował stanowisko bu- 
towniczego T-wa Kradytowego m. Łodzi. Oże- 
niony w r. 1855 z Anną z Przewłockich prze- 
pędził tu, jak widzimy, olbrzymią część.swego ży: 
cia. Zona inżyniera i jubilatka, z okazyi które 
dzieci złożyły powyższą sumę na rzecz P. M. $ 
urodziła się w r. 1835 w majątku ródzinnym N 
Śświcz, gub. wołyńskiej. Wychowanie odeb 
w domu, a następnie uczyła się w Warsza, 
Jako kobieta dużego serca wielki wpływ 
warła na wychowanie dzieci. 


POSIEDZEŃ „DUMY* 


PO OBERWANIU SIĘ SUFITU. 
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wen łógońgjwiększe dzieło Pola i za na,celniej- | 


sztopgiunmł jasany. jest rapsod rycerski Mohort. 
-Foma Wzstawił w nim 


-Bimgręgi: polskich. 
„(siożstmbó © mój wielki Boże! 
| ., I kędyż to mnie koń nie nosił światem, 
Aiea czym ja pomyślał, że się skończy na tem, 
ja pomyslai, ze SIĘ SK y 
Że w grobie ojców jeszcze głowę złoże. 

: Innem ja życie roil sobie z młodu, 

Gdy wiatr dnieprowy owiał mnie od wschodu: 
slssól Wftepując w służbę jam sobie układał, 
-Rm wQębędę w. bitwach i na koniu starzał, 

-u TLGW pamiocie sypial, przy ognisku jadał, 
wdot egorzeł będzie nad nami się zważal: 
doynagią gale życie na stepach mi spłynie, 

Ze krzywa szabla wśród boju zasłynie. 
zaa e ARR w pole w sokolem na pięści, = 
ae >yłem pewien, że Bóg nam poszczęści. 

kiedym ujrzał mogiłę z daleka, 


-otai OM roil sobie: że jak legnę w boju, 
«Ed Ysi, 


asl. 
yrorje 
-àdi OH8; 


takie łoże na stepach mnie czeka, 
ie niby hetman wypocznę po znoju! 
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"ANNĄ STEBELSKA. 


Tak rozpoczyna poemat Pol. 


ti y + RK) 
é ku Ojczyźnie. 
S ku Ojczyźnie 


Pognat caly rozpoczyna się od wspomnień, | 


iąta (pieśń, najładniejsza, przynosi nam cieka- 
i najłzw yczaj piękną chwilę w życiu Mohorta, 
est milość jego do Anusi Różańskiej Moment, 


tóryga miało być zdecydowane o dalszym lo- | 

rycegza, bardzo ładnie odczuł poeta. Mohort 

+" fzekał jej z niecierpliwością, konie okiel- 
nane siy w pogotowiu. Jeżeli panna odmówi, 


w swiat na kresy po łby tatarskie, 


„lub umrzeć tarn. 
Fetihan, swat Mohorta rozkazuje mu się do- 
ać, jak na zolnierza przystało, bo: 
piej bije serce pod pancerzem. 

'wezwij naprzód w pomoc Pana Boga 
nij pancerz, jakbyś szedł na wroga, 

h i ja czuję, że swatam rycesza... 
„wojskiego przyślę do waszeci, 

y znak będzie—jeśli krzyknę z sali: 
-konia!—to siadaj i pojeżdźaj dalej, 
znać nie dla nąs szczęście tutaj świeci. 


kie zawiódł się hetman, rycerza przyjęto 
adowany wojski dobrą przyniósł wieść. 
łort wszedł, pani siedziala na krzesle 
a hetman zawołał: 

nóg, jak matce! 

em do nóg przejęty do żywa——mówi ry- 
rcu było mi coś tak żałośno, jak pod 
igdy tak nie bywa. | 


Al 
*hętniej 
Kiedy J 

zapłak aj 


jako na ziemię stępują anieli, a mat- 
że hetman chce zastapic jej ojca, któ- 
0. spoczął w grobie. On swata cię Mo- 


ła Anna i jak lilja zbladła, 

óg matki na kobiercu padła... 

/ utrzymują, że pieśń piąta była pisa- 
jj a mianowiee w 1840 roku, są na to 
Listach z pod Lwowa*, pisanych przez 
JEjskiego i ogłoszonych w Lipsku w 1861 


~ 


losy wojownika kresowe- ; 
„Słnejgiżbi, większą część życia poświęcił dla obro- | 


PROCZ 


-i nie nie wartej arystokracyi. 
"z wielką werwą i będzie on zawsze dowodem, 


"dochował się w całości. 


Ładny to i glę- 
x odczuty początek maluje również piękme | 


walki szukać ukojenia, przygłuszyc nią | 


się wreszcie i narzeczona, przybra-. 
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roku. 'W: pieśni tej uczucie silne, prostota wielka, 


szczerość czysta—wyróżniają cały ten utwór, cho- 


ciaż nie mniej ładny opis jest i w końcowej pie- 
śni, w którym mówi poeta: ` 
„Jest w Boryszkowcach staw i grobla długa, 
a na niej stoi mogiła odwieczna. 
lam do pierwszego przyszło więc spotkania, 
bo nieprzyjaciel szedł krok w krok za nami, a parł 
nasz korpus trzema kolumnami—rzadko już strza- 
ły padały od rana. 
A pan Kościuszko przednią straż prowadził, 
I był się znacznie przodem już odsadził... 
Głównym korpusem sam książę dowodził, 
A w tylnej straży komendę jenerał 
Wielohorski miał i z lekka odpierał 
Nieprzyjaciela, który na nią godził...“ 
„Na tej grobli w Boryszkowcach zginął Mobort, 
a Ostaszewski opisuje koni:c jego, kiedy szedł 
pierwszym na nieprzyracielskie działa. Zginął, wo- 


lając: „Szkoda mojej Litwy i jak dąb się powalił, 


ale nas wszystkich swym skonem ocalil!* 


POL JAKO DEMOKRATA. 


Pisząc o działalności Pola musielibrysiiy wie- 
Je więcej poświęcić miejsca, niż na to może po- 
zwolić sobie codzienne pismo. Wybraliśmy prze- 
to tylko najważniejsze momenty. - 

Z prac Pola nie wolno nam jednak pominąć 
dwóch utworów, mianowicie: „Historyi szewca. .* 
i „Szajne katarynkę*. . 

Historya szewca Kilińskiego jest to jeden 
wybitny moment z życia mieszczaństwa warszaw- 
skiego, który coraz bardziej wyłomł się u now- 
szych historyków. Kiedy go pisał Pol w 1843 
roku, były to czasy, w których nie mieliśmy nic 
podobnego w naszej literaturze i Szewca* mo- 
żemy uznać jako pierwszy 
runku napisany. Autor podnosi w nim energię 
niezużytego mieszczaństwa, jego odwagę i mi 
łość ku ojczyźnie w przeciwstawieniu do zgniłej 
Utwór pisany Jest 


jak Pol odczuwał potrzeby krain. hss 
„Szajne katarynkę , to poemat, który nie 
Pisał go Pol w tej my- 

śli, aby przy dźwiękach muzyki były pokazywa- 
ne obrazki sławnych ludzi, wybitnych monar- 
chów, bohaterów, poetów, lub obrazy gmachów 
i miast z odpowiedniemi wierszowanemi objaśnie- 


niami. Miał więc poela ua celu spopularyzowa- 


nie wiedzy wśród maluczkich. | 
O jego milości do ludu mówiliśmy już na 
innem miejscu. Z przytoczonych wyżej utworów 


widzimy więc, że Pol całą duszą poza innemi 
stanami umiłował lud i mieszczaństwo. 
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Józef Męcina-Krzesz. 


szym szeregu podąża niezwykły talent Józef . 


Za olbrzymami naszego malarstwa w pieng 
RT 
cina-Krzesz, uczeń. Matejki. - > 


-> Krzesz tworzy już.od, lat z górą dwudziestu | 


pięciii,.a.tem łatwiej o jego pracach będziemy mo- 
gli mówić, że Łódź zna już jego obrazy. | 
Wystawił on u nas, w dawnym salonie Pa 


'włowskiego, serye obrazów, przedstawiających mo- 


dlitwę pańska <QOjcze nasz!» Obrazy zachwyca- 


„.Szowi wejrzeć w głąb serca polskiego ludu, 


w 


poemat w tym kie- 


Ne T4 
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dy tych, którzy mieli sposobność widzieć to arcv- 
dzieło. 

Glębokie poczucie artystyczne pozwoliło Krzes 
Ode 
czuć jego głęboką wiarę i przelać je na płótno. 

Krzesz kocha takie tematy. Widzieliśmy jego 
bardzo misternie pomyślany obraz, przedstawiajacy 
Chrystusa wśród tłumów. Boska twarz Chrystusa. 
przesuwa się w gromadzie ludzi, z których jedni 
Z wielkim uwielbieniem patrzą na świętą postać; 
inni znów szyderstwem ją obrzucają. 


JÓZEF KRZESZ. 


Nigdy może więcej, niż w tych czasach, obraz ten 
nie miałby doniosłego znaczenia, tłómaczy bowiem 
człowieka i jego namiętności. Postaramy się zapoz- 
nać naszych czytelników z tem dziełem prawdziwie 


| głęboko odczutem i z wielką siłą talentu namalo- 


wanym, dając jego reprodukcye. 

Po za tem radbym zwrócić jeszcze uwagę zna 
jeden temat który artysta z wielkiem przejęciem. 
i zamiłowaniem opracowywa. Tematem tym jest. 
postac królowej polskiej Jadwigi. 

Wybitne stanowisko, zajęte przez tą postać 
w naszych dziejach, a przedewszystkiem przyczy- 
nienie się do unii z Litwą i wznowienie Akademii 
krakowskiej, zjednały młodziutkiej i pięknej kró-. 
lowej nietylko serca wspólczesnych, ale wytworzy- 
ły tak olbrzymia pamięćo niej, ze do dziś dnia 0- 
promienione jest ono dziwnie świetlną aareolą.. 
Zdaje się, że miłośc narodu ku żonie Jagiełły nie 
maleje, lecz wzrasta z dniem każdym. Nie wiele: 
jest tak ukochanych i wyidealizowanych w dzie-- 
jach narodów postaci, jak Jadwiga. = 

Krzesz, odczuwając tę miłość narodu ku uko- - 
chanej królowej, kilkakrotnie starał się odtwo-. 
rzyć jej postać, ten typ kobiety pięknej, której 
życie za dobre jej serce, za poswięcenia, rzucało. 
ciernie pod nogi, a potem nieubłagana smierc tak. 
wcześnie wydarła narodowi. 

Jadwiga Krzesz, to kobieta myśląca, wielka. 
potężna; w twarzy jej maluje się i królewskość i 
ból i dobroć... Na tle olbrzymiego Orła białego, 
wyhaftowanego na krześle tronowem, zasiadła... 
Oczy przysłonięte trochę powiekami, usta zacij- 
śnięte lekko, szaty bogate... Całość wspaniała, 
technika wielka. Niezwykła praca, znać, jak arty - 
sta łamał się z trudnościami, pochodzącemi z nie- 
dość udoskonałonych farb, któremi trudno wydo- 
być ten kolor, te zlewające się delikatne póltony 
na całość. | 

W każdym razie, królowa Jadwiga stworzona. 
przez Krzesza, jest dziełem niepospolitem. 

O Krzeszu, jako 0 portreciście, nie będę mó- 
wil. Należy on do najcelniejszych polskich por--. 
trecistów. Jego postacie to studya psychologi- 
czne. Tworzy on barwne, pełne prawdy postacie. 

Poza tem Krzesz jest również dobrym. oby- 
watelem. Ma on swój własny mały domek na. 
Dębnikach. Jestto gmina podmiejska w Krako- 
wie, po drugiej stronie Wisły, na wprost Wa- 
welu—dziś już nawet przedmieście Krakowa, po- 
łączone z pięknym, żelaznym mostem. W Dębni-. 
kach mieszka kilkanaście tysięcy ludzi, w części 
niezamożnych. Krzesz postanowił dla dzieci tych 
biedaków założyć ochronkę. 


Sam więc z żoną zajął się tem gorliwie ze. 
brał w pracowni obywateli Dęebmk Obywatele- 


N 74 


ROZWOJ. — Sobota, dnia 30 marca 1907 r. 


przyklasnęli mysli artysty, ale i cały ciężar pra- 
ey na niego włażyli. 

Krzesz nie założył jednak rąk bezczynnie i 
Jgehronka niezawodnie w krótkim czasie zostanie 
otwarta. 

Tak więc życie artysty nie schodzi bezczyn- 
nie. Tworząc swoje obrazy, jest on myślicielem, 
4o stara się odtworzyć przeszłość, a gdy mu zby- 
wa czas, to go na publiczną chce zuzyć robotę. 
Krzesz jest jeszcze człowiekiem młodym i może- 
„my się spodziewać, że, jako artysta, niejedno 
„jeszcze po sobie zostawi arcydzieło. 


„SĄD WAM NIOSĘ". 
Napisa? ANTONI ZIEMIEĆ. 


Pod powyższym tytułem ukazał (się zbiorek. 


oezyi młodego autora. Pierwsze utwory druko- 
wał przed paru laty w „Rozwoju“, z wielkiem 
też zaciekawieniem przeczytaliśmy tem zbiorek 
niezaprzeczenie z talentem napisanych wierszy; 


— Stań słonce! Stanęło... 
A ja dłonią potężną, walę raz za razem RE 
W brzemienaą pierś.. i słucham z rozkoszą jak jęczy... 
Jak się wije... jak pęka pod moim rozkazem 
Jak z głębi swych wyrzuca miliony obręczy | 
Skrzących, promiennych, jasnych—niby lica Boże! 


A teraz zachodź słońce!.. Skończyłem robotę... 
Albo nie -—- razem z tobą do snu się ułożę, 
I nie wstaniem już nigdy! . 

— O, słońce me złote! 


Poezye l 
ibiektywne, to dzieci własnych nie opętanych, nie 


młodego autora są przewaźnie su- 


na mm na z AN n 


ujarzmionych bólów, którym poeta podporządko- 
wywa caly wszechświat! Z bólów tych pragnie 
się wyłamać, wyrwać, aby płynać gdzieś dalej i 
swobodniej, czuje że ma po temu siły, ale dziwne 
okowy skuły go jak Prometensza... i nie pozwa- 
lają czerpać z tego wszystkiego, co wielka na- 
tura dala. Rozpacz poety jest tak straszna, że 
nawet najbliżsi lękają się jej. 
Tchnąłem — i zgasły słonca, co wisiały w wyży! 
kKękę-m ścisnął — do stóp mych w proch runęły 
[szezyty, 
Od zderzenia z mą piersią prysnęły granity, 
Rdzą wpłużyłem se w prawa, kowane ze spiży... 


A matka moja.. stara matka płacze... 

Do krzyża spróchniałego przywarła swe usta, 

Łzy na nim krwią się, srebrzą, lśnią niby inkrusta! 
Nie płacz.. Krzyża nie ruszę! ę 

Patrz, krzyżem się znaczę! 


Erotyka młodego poety nie jest inną, niź ta, 


: musi być tak, jak ja wierzę. 


"którą większa część naszych wieszczów wyśpie- : 


, 
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wała, stara się jednakże autor zbiorku o orygi- 
nalna szatę dla niej: 


Daj ramię, wcałuję płomienie! 

Nie splamię — skrysztalę w złocienie. 
Spojrz na mnie — jak tęcza się mienię, 
Połamię twe strażne pierścienie. 


„Sonety* są bardzo ładne i spokojniejsze, 
przytem więcej styl prosty, szczerszy: 


Mówili, żem bez serca, a ia za węzgłowie 

Miałem niebo, zaś w każdym ciała mego nerwie 
Bóle ziemi niosłem, choć deptałem czerwie, 

Choć mówili, żem z duchy jakiemiś był w zmowie.. 


Wiedzcież teraz, że stopą, co pełza, rozgniotę 
A co w jesieni pomyka, tchem lodowym zmrozę 
A przegryzę to wszystko, co rdzawe nie złote. 


! 


I zaduszę obrożą — co wlazło w obrożę 
Ten tylko żyw zostanie, kto idzie w tęsknotę, 
Kto nigdy nie przestaje wołać: 

l — Zorze! Zorze! 


„Alma Mater* jest najobszerniejszą pieśnią 
w tym Zbiorku, trzymana w odrębnym stylu i 
i bardziej wesołem, humorystycznem napięciu. 


Opowiada ona przygody herbowego hrabiego i za- 
niedbanej hrabiny. 

Wogóle ze zbiorku znać, że duch poety nie 
skrystalizował się jeszcze—objął on pierwociny 
drgnięć, właściwe młodym umysłom, nie prze- 
szedł jednak do tych tematów wielkich pieśni i 
wielkich idei: „Jestem milion, bo za miliony ko- 
cham i cierpię*—jak wzywał Mickiewicz. 

Ziemiec zda się wołać: „Ja kocham siebie i 
ją... która musi mnie kochać... ja wierzę, ale 
Bóg musi być ta- 
ki, jakim ja go chcę mieć...“ 

W poezyi musi być siła, ale i dobroci po- 
winno być wiele; w tej właśnie dobroci serc ludz- 
kich, w tej bezgranicznej dobroci i miłości naj- 
piękniejsza spoczywa poezya... 

Nie nam dyktować poecie drogi i wciskać 
mu obrożę na kark... tego nie chcemy, ale je- 
steśmy przekonani, że w dalszej pracy obierze 
szersze daleko horyzonty. 

Do słońca orle! 


Z bibliografii. 


= — Nakładem Gebethnera i S-ki w Krako- 
wie wyszła powieść Artura Grnszeckiego p. t. 
«Bojownicy» (wydanie drugie). 


TOWARZYSTWO EMERYTALNE. 


Najbardziej w życiu codziennem niepokoi człowieka 
starość, która nadejść musi, i którą przeżywa olbrzymia 
część ludzi. i T 

Smutna starość, gdyż siły maleją, energia słabnie i zdro- 
“wie nie dopisuje. Praca w takich warunkach staje się nie- 
.zmiernie trudną, a zapasy, które mogłyby zapewnić wypo- 
-'czynek, często bywają niedostateczne. m 

Zdarza się też, że uzbierany na starość grosz ginie na 
„złej hypotece, lub w obrotach u nieuczciwych ludzi i czło- 
wiek przechodzi najcięższe chwile wtedy właśnie, kiedy mu 
"się należy po długoletniej pracy wytchnienie. Część ludzi, 


pozostających na urzędach państwowych, ma już tę starość 


„zabezpieczoną--po wysłudze bowiem pewnych lat otrzymu- 
ja oni emeryture,“ którą w Królestwie Polskiem wprowadzo- 
„no dekretem królewskim dnia 24 lutego 1824 roku. Eme- 
'rytura ta ma wielkie zalety, zabezpiecza bowiem nietylko 
„spokojną starość pracującej jednostce, ale i jej rodzinie; 
ma też i bardzo ważną wadę, jest ogromnie drogą, począt- 
'kową bowiem opłatę 4/,, wkrótce podniesiono na 10 od 
sta i tylko nauczycielom zrobiono ulgę, pobierając od ich, 
«wreszcie bardzo niewielkiej pensyi, po 6°/»- 

W Cesarstwie zaprowadzono tańszą emeryturę, ale 
"równocześnie wynagrodzenie urzędnika podzielono tam na 
trzy oddzielne grupy: 1) pensyę stałą, 2) dodatkowe koszty 
'na utrzymanie (stołowe) i 3) kwaterunkowe. Emerytura 
„obejmuje tylko pierwszą grupę. POWIEK 

Na kolejach próbowano stworzyć również kasy eme- 
rytalne. Bardziej postępową była kasa emerytalna drogi 
„żelaznej Warszawsko-Wiedeńskiej, nie dała jednak dotąd zu- 
"pełnie zadowalniających rezultatów. PERS 
| Towarzystwa asekuracyjne otwierały w Swoich księ- 
gach rubryki dla osób, chcących sobie zabezpieczyć kapitał 
Jaki taki na starość, ale stawka dla tych kapitałów na prze- 
życie była dosyć wysoka. 

Wszystkie wyżej wymienione sposoby nie dały moż- 
ności rozstrzygnięcia kwestyi ogólnego zabezpieczenia staro- 
Ści; nie rozstrzygnęły jej również prawodawstwa narodów 
„cywilizowanych, żądając ogólnego ubezpieczenia robotników; 


nie dopięła i dopiąć nie może celu dobroczynność, zakła- 


„dając przytułki lub schroniska dla starców i kalek. | 

Nie państwo, nie dobroczynność, nie wybrane osobni- 
ski mają pamiętać o Starości danej jednostki, ale ona sama 
-O sobie! Tylko swoim kosztem i swoją pracą każdy powi- 
nien zdobyć. sobie spokój na ostatki swego życia. Oto 
„główna podstawa, którą kierowałem się przy rozwiązaniu 
"tak ważnej kwestyi. 

Za główną podstawę opracowania ustawy Towarzy- 
«stwa emerytalnego wziąłem stan duchowy emerytów — psy- 
cnologię człowieka, który dużo przeżył i dużo pracował. 
Wiele pragnień ludzkich już w tym wieku ginie, za to wzra- 
zsta żądanie spokoju i wygód. 


-—oj 


dki przypadkiem nie obliczono zamałe, 
"nie mogą być narażeni członkowie na pewien zawód. 


Czy pieniądze zapewnią te wygody? 

Zapewne duże względnie pieniądze dziś mogą stworzyć 
życie znośne, ale mały pieniądz w ręku jednostki może opę- 
e potrzeby, chociaż życia od kłopotów nie 
uwolni. 

Nie dać emerytowi pieniędzy, ale zapewnić wszystkie 
potrzeby, stworzyć względne wygody, pomoc lekarską, dać 
dużo świeżego powietrza i przestrzeni, oto zadanie niniej- 
szego towarzystwa. 

Wyjeżdżając gdzieś na letnie miesiące do kuracyjnego 
zakładu znajdujemy tam dom obszerny, widne korytarze, 
niewielkie pokoje, pozatem mamy wspólną jadalnię, współ- 
ną salę zabaw, wspólną czytelnię i dużo swobody. Czas 
nam schodzi przyjemnie w gronie ludzi często nawet obcych. 

Otóż tego rodzaju urządzenia pragnąłbym widzieć dla 
emerytów—z tą jednak różnicą, aby nie były tak kosztow- 
ne, bo na to większość ogółu emerytów nie stać, 

Więc ludzie, którzy się wpiszą na członków do to- 
warzystwa, po dojściu do lat sześćdziesięciu nie otrzymają 
gotówki, ale dostaną wszystko, co im tylko niezbędne bę- 
dzie, a więc ciepłe i suche mieszkanie, zdrowe pożywienie, 
ubranie, pomoc lekarską, "kąpiele, czytelnię i t. d. 

Nie będzie to zakład dobroczynny, ale porządnie urzą- 
dzony hotel lub kilkaset hoteli, w których gospodarzami zo- 
staną emeryci. Oni na podstawie samorządu prowadzić 
mają gospodarkę. | 

Osoba emeryta, o ile stosuje się do regulaminu, opra- 
cowanego przez siebie, jest nietykalną: Rozporządza on w 
zupełności swoim czasem i sobą, może przebywać w zakła- 
dzie lub wyjeżdżać, jego miejsce zawsze pozostanie niezajęte. 

A ileż to ma kosztować? zapytacie się ciekawie. 

Emerytów dzielimy na dwie grupy: mniej zamożnych 
i zamożniejszych. | i 

Pierwsza grupa opłaca tylko 20 kop. tygodniowo, czy- 
li rocznie 10 rb. 40 kop., a więc tak niewiele, że człowiek, 
który nawet 3 ruble zarabia na tydzień, bez wielkiego usz- 
czerbku wnieść może tak małą opłatę. 

Druga grupa ludzi płaci 2 rnble miesięcznie, czyli 24 
ruble na rok. > 

Jeżeli zbierzemy te sumy za całe lat 40, które potrze- 
bne są do uzyskania emerytury, to przekonamy się, że czło- 
nek pierwszej grupy przez ten czas wniesie do kasy Towa- 


rzystwa 400 rubli, członek zaś drugiej grupy 960 rb. 


Czyż te pieniądze wystarczą, zapyta niejeden, czy skła- 
czy przez to samo 


Na to musimy odpowiedzieć cyframi. 
Obracając umiajętnie kapitałami towarzystwa, zarzą 
przy oprocentowaniu ich 41/,% otrzyma po 40 latacłhsik: 


- członka l-ej grupy -około 1170 rubli, Il-ej zaś grupy okeł 


2688 rb. 


8 ROZWOJ. — Sobota, dnia 30 marca 1907 r. No 74 


Ze statystyki widzimy, że na 1000 dzieci dochodzi do 
lat 20 wieku 592 osób. Jest to cyfra, która dla towarzy- 


stwa stanowi główną podstawę. W dwudziestym bowiem 


roku życia najlepiej się każdemu w poczet członków zapi- 
sać, aby w 60 módz przestać pracować. 

Z tych 592 członków dożywa lat 60 przeciętnie 232, 
do 70 roku dotrze 131, do 80—30 osób, do 89-—1 osoba. 
Oto dokładna tablica: 

Przeciętne życie emeryta w zakładzie wypadnie około 
lat 15. | 

Ponieważ z procentami cała suma pierwszej grupy 
wyniesie około 1170 rub., to rocznie wypada na jednego 
pensyonarza [-ej grupy około 96 rb., 2-ej grupy około 230 
rubli. Mówimy około, bo pomyślne operacye finansowe 
mogą znacznie zwiększyć ten majątek. 


Sumy te nie są wystarczające, ale ponieważ Towarzy- 


stwo będzie posiadało inne jeszcze dochody, przeto i ka- 
pitał jego znacznie się zwiększy, zwłaszcza, że ubywający 
członkowie, odbierając składki, nie będą otrzymywali od nich 
procentów, które stają się własnością Towarzystwa. | 

Jeżeli więc nie zajdą jakieś nadzwyczajne zmiany w cé- 
nach produktów, jeżeli wartość pieniędzy nie spadnie, moż- 
na niemal ręczyć, że tak drobną składką zapewnią sobie 
członkowie zupełnie spokojną starość. | 

Tembardziej, iż według brzmienia ustawy, w razie pe- 
wnych i zasadniczych zmian w cenach produktów Spożyw- 
czych i codziennego użytku, zarząd obowiązany będzie czu- 
wać nad uregulowaniem składek. | 

Poza temi głównemi zasadami, na których staraliśmy 
się oprzeć Towarzystwo, poczuwam się do obowiązku wy- 
jaśnić niektóre artykuły ustawy. Chodziło mi bardzo o to, 
żeby kapitał stowarzyszonych był jak najpewniej zabezpie- 
czony; dlatego wprowadziłem do ustawy zupełną jawność 
działania. Wpływy i rozchody muszą być ogłaszane i po- 
dlegać kontroli wszystkich członków. Nadaliśmy ogłosze- 
niom wartość wierzytelną kopii, dlatego, aby w razie wypadku 
pożaru znalazły się poza zarządem lub radami dokumenty 
zupełnie wiarogodne. Wreszcie wszystkie ogłoszenia, prócz 
ogłoszeń zarządu, dotyczących członków, idą na rachunek 
interesanta, towarzystwo więc nie ponosi strat. 

Wobec powyżej przytoczonych danych uważamy, że 


towarzystwo emerytalne należy: nietylko do towarzystw naj- . 


bardziej humanitarnych, ale zarazem do tych, które najwię- 
cej dają stowarzyszonym, bo prócz tego, że płacącym za- 
pewnia spokojną starość, jest ono jednocześnie najdosko- 
nalszą kasą oszczędnościową. 

Wszystkie bowiem wkłady bez ryzyka stowarzyszony mo- 
że wycofać już po 20 latach z potrącenięm tylko 10% na ko- 
rzyść towarzystwa, zaś po 40 latach bez najmniejszego potrą- 
cenia, a zatem jeżeli interesy członka tak się poprawią, że 
obejdzie się zupełnie bez kolonii emerytalnych, to wszystko 
<o złóżył odbiera, traci wprawdzie procenty, ale od poje- 
dyńczo wziętych sum tak drobnych czyżby mógł otrzymać 
te rezultaty, które wyrobi sobie towarzystwo. SKA 

Wreszcie, jeżeli członek życzyć będzie sobie, to w myśl 
uwagi do artykułu 47, może zażądać wypłaty pensyi eme- 
rytalnej, która dla emeryta l-szej grupy ustanawia się do 
„wysokości 100 rubli, dla emeryta Il-ej grupy 240 rb. rocznie. 

Pensye te będą wypłacane w ratach kwartalnych z do- 
4u wszystkim emerytom, którzy mają jakiś przytułek u wła- 
snych rodzin i nie zechcą się z niemi rozstawać.. | 


Ponieważ przeciętną długość wieku emeryta w Koólo-. 


niach emerytalnych obliczamy nn lat 15, przeto emeryt l-ej 
grupy wybierze wówczas 1,500 rubli, kiedy złoży zaledwie 


z procentami 1,170 rubli, emeryt zaś łl-ej grupy otrzyma. 


3,600 rubli, kiedy cały przez niego złożony kapitał wynie- 
sie wraz z procentami 2,688 rubli. Jużci, że Towarzystwo 
nie ponosi strat na tych operacyach, jest to raczej los szczę- 
śliwszej jednostki, która, jako dłużej żyjąca, otrzymuje te 
naddatki, zaoszczędzone z wcześniejszego zgonu innych je- 
„dnostek. 3 

œ Najzamożniejszy więc człowiek i najbiedniejszy, powi- 
-nien przystąpić do towarzystwa, bo ani najbogatszy nie mo- 
że ręczyć, czy sumy jego nie stopnieją, ani nawet urzędnik 


zapewnić, czy wysłuży swoją emeryturę. 


, Członkowie, prócz tego, korzystać mogą z kasy towa- 


rzystwa, które, udzielając pożyczek, będzie im pomagało. 
Moralnie jesteśmy przekonani, że Towarzystwo emery- 

talne, dobrze prowadzone, duże może oddać usługi nietylko 

swoim członkom, ale nawet całemu krajowi, chodzi więc 


przedewszyśtkiem o dobre jego zorganizowanie, o danie . 


mu tych fundamentów trwałych, na których gmach cały 
następnie ma być wzniesiony, to też, rządząc się jedynie 
chęcią przysłużenia dobrej sprawie, położyłem nacisk, aby 
w pierwszych latach, w których chodzi przedewszystkiem 


O zjednanie jaknajwiększej liczby członków i utworzenie za- - 


kładowego kapitału — dużą część pracy włożyć na założy- 
cieli, którzy, dając inicyatywę, łatwiej ją w pewną przyoble- 
- bleka formę. 

Przy wiełu jednak wprost wspaniałych warunkach, ja- 
kie daje stowarzyszonym ustawa, musimy wykazać jej ujem- 
fie' strony, a mianowicie dla większej części ludności bied- 
Kiejszej, w ciągu pierwszych lat 40-tu, jest Towarzystwo za 
kośżtowne, starsi bowiem ludzie, chcący przystąpić do To- 


warzystwa i mieć z niego korzyści, muszą, według brzmienia 
ustawy, wnieść wszystkie składki zaległe od lat 20 wieku, 
wraz z procentami. Dla osób, liczących już lat 40 lub 30. 
są to rzeczy trudne. Pięćdziesięcioletni członek musiatby 
wnieść 633 rubli 78 kop. w pierwszej grupie, a 1464 rb. 
34 kop. w drugiej grupie; sumy to znaczne, któremi nie 
każdy rozporządza. 

Zato członek 30-letni, a nawet 35-letni; może bez wv- 
siłków zapisać się w poczet członków Towarzystwa. W pier- 
wszych bowiem latach procenty słabo narastają, a jako przy- 
kład zaznaczę, że składka po dziesięciu latach wynosi w 
pierwszej grupie 128 rb. 09 kop. Gdyby ją członek coro- 
cznie wnosił, złożyłby 104 ruble. Po upływie pierwszych 
dziesięciu lat, będzie musiał nadpłacić 24 rubli 09 kop. 
procentów, licząc po 4'/, od sta. Można nawet zażądać, 
aby składkę tą Towarzystwo rozłożyło na tygodniowe ratv, 
w ten sposób opłacając przez lat 18 po 40 kop. tygodnio- 
wo, spłaci pierwsze 10-lecie z procentami, a nadal bedzie 
już tylko wnosił składkę pojedyńczą. Ten sam stosunek 
panuje i w H-ej grupie.  Trzydziestopięcioletni kandydat 
może zażądać przedłnżenia terminu emerytalnego do 65-g0 
roku życia i wtedy wniesie tylko za 10 lat składki zaległe 
z procentami. 

Niedogodność ta jednakże, z każdym rokiem będzie 
się zmniejszała, tak, że za lat 30 przy dobrem zrozumieniu 
swoich interesów, mało znajdziemy ludzi takich, którzy nie 
zechcą zapewnić sobie spokojnej starości tak niewielkiemi 
oszczędnościami, tak bajecznie niską składką. 

Zaznaczamy przytem, że cała ustawa ma ten ważny 
przywilej, że Ogólne Zebranie przedstawicieli, a przedtem 
Ogólne Zebranie założycieli, ma prawo regulować interest 
stowarzyszonych i w miarę lepszych obrotów zbliżać czas 


- emerytalny, lub powiększać emeryturę członkom. . 


Teraz wypada wyjaśnić jeszcze jedną bardzo ważna 
kwestyę, a mianowicie tą, czy pobierając tak małe składki, 
Towarzystwo zapewni członkom dostateczne utrzymanie, 
czy czasami rachuba ta nie jest. mrzonką. 

Ażeby odpowiedzieć na to pytanie, znów musimy za- 
wadzić o cyfry, dla otrzymania których przesłałem cyrku- 
larz do większych miast szłąskich i niemieckich, aby zdo- 
być tym sposobem pewne dane, co kosztuje utrzymanie je- 
dnej osoby w przytułkach, utrzymywanych kosztem miasta, 
emerytalnych towarzystw bowiem tego rodzaju, jakie daje: 
nam przytoczona ustawa, dotąd nigdzie niema. 

Wiele magistratów odpowiedziało na rozesłany cyrku- 
larz. Z Wiednia, który obecnie liczy 1,958,323 mieszkań- 
ców (obrachunek z końca 1906 r.) dr. Hecke, naczelnik wy- 
działu statystycznego w magistracie, pisze, że w zakładach. 


miejskich znajduje się biednych od 14-g0 do 50 roku męż- 


czyzn 559, kobiet 404, od 50 do 60 roku mężbzyzn 519.. 
kobiet 421, razem zaś ze starszymi nad lat 60 mężczyzn 
1712, kobiet 1143, w prywatnych zaś zakładach mężczyzn 
3345 i kobiet 3154. Utrzymanie jednostki w zakładach. 


"miejskich kosztuje rocznie 139 koron, w prywatnych 134 


(około 55 rubli rocznie). 
Królewiec w Prusach, liczący 223,770 mieszkańców, 


_ pielęgnuje 122 mężczyzn i 81 kobiet, razem 203 osoby (sta-- 


tystyka z dnia 15 grudnia 1906 r.); koszty utrzymania dzien- 
nego jednej osoby wynoszą 46 fenigów, czyli około 168 
marek rocznie. Pomoc lekarska rocznie kosztuje 1,500 ma- 


„rek, to jest 7 m. 8 fen. na osobę. 


Magistrat miasta Chemnitz wydawał na utrzymanie je- 


dnostki 45 fenigów dziennie. Magistrat miasta Katowic dał 


nam dane, dotyczące szpitala, 49 dorosłych i 4-ch dzieci; 


da o» 


Ustawa zosiała zatwierdzoną i wkrótce Towarzysto zacznie: 
swoją działalność. 
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Podatek od frechlów i budist mias. 


WH estyi podatku od frachtów, pobierane- 
go na kolei fabryczno łódzkiej, radny miasta dr. 
L. ma poiiedzeniu komitetu giełdy dnia 18 marca 
r. b. udzblił następujących wyjaśnień: 

Podajek od frachtów pobiera się na zasadzie 
Najwyżej, zatwierdzonego orzeczenia Rady Pań- 
stwa z diia 27-go grudnia 1893 r., a mianowicie 
:/9 kop. od puda węgli i 7/,, od puda innych to- 
warów, frzybywających na stacyę Łódź kolei fa- 


bryczno-lódzkiejj Wolne ed podatku są: zwie- 
rzęta, Tpkwizyty wojskowe i bagaż pasażerski, 


pobierają: za zarząd 54% od wpływów. Gazow- 
nia łódz; ą na zasadzie koncesyi swej uzyskanej 
w r. 180 wolna jest od płacenia podatku. 


Kasa oj za wpłaca podatek do kasy miejskiej 


Stot mek dochodów z tego podatku do: a) o- 


gólnych, ochodów kasy miejskiej, b) do wydat- 
ków. wo, ile, e) na policyę, d) straż ogniową miej- 
ską, e)“ ruki, w szęzczególności-—-okazuje się z 
następuż, zej tablicy, na której zestawiano liczby 


począws, ' od 1893—1907 r, w tysiącach rubli: 
je NURT RE 
3j fey RE Sz . k A E 
<E 88 3E PS a B 
a Us Sg ss3 3 5 S$ X 
g 18 3 7 es T nD A 
o» sa ZĘ ZĘ «3 Eg 6 
wś 88 SÍ gy K u' m 
+4 > Sa g 5 3 "08. 
g Ro OM | z 
— W tysiącach rari 
ma NERO "OSAMA matni 
1893 127 — m 290 26 — 26 
1894 *" 96 88 — 326 90 — 36 
1895 . 91 208 == 407 192  — -20 
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4 zumienie tych cyfr kasowych wymaga pe- 


wnyc! objaśnień buehalieryjnych, ze względu na 
prówii zenie ksiąg dochodów i wydatków miejskich. 
Rubrji a wydatków odpowiada rzeczywistości-—na 


i y 


. Znalazł em dziś na przyzbie rankiem „List otwarty”. ; 


Biorę  v rękę... oglądam... Zżółkłe, stare karty; 
Jak gd yby z gospodarskich rejestrów. wyrwane, 

I pismt » również stare, zgóła mi nieznane, 
Lecz p odpis własnoręczny bowiem bez krzyżyka... 
U sap ej góry adres: „Do pana Kramsztyka”; ` 
Poni, | motto: Było okulistów wielu, | 
Ale, den głupstw takich nie plótł o Jankielu, * 
List, 'zmiał jak następuje: | 

pow © „Doszła mię wiadomość, 

Z850 biednym Jankielu miał odezyt Jegomość, 
Żeś mię opisał z serca, mowy i oblicza... 

Tylio :po „66 poprawiać Pana Mickiewicza? 

Po to głosić te rzeczy, które się nie miały, 

Po to poniżać jednych dla drugich pochwały? 
Taka pochwała gorzej boli niż nagana, 
Bo z zawiści zrodzona, bo z fałszu wyssana 

1 tylko chwalonego niepotrzebnie wstydzi — 

A. tey Wstyd winni uczuć wszyscy połscy żydził . 
Mnię wstyd!. Wszakże jegomość chwaliłeś mię za to, 
ASM kraj kochal, za żadną nie patrząc zapłatą! 
P ame Kramsztyk! Nawzajem stary Jankiel spyta: 
— (zy Niłość kraju—to jest lekarska wizyta, 
Za którą fizykowi z miasta płacie trzeba? 

Czy kochać tyiko można ża kawałek chleba? 
Panig Kramsztyk! my żydzi w Napoliońskiej dobie 
Myśleliśmy o Polsce naszej, nie o sobie! 

Nan wtedy przed oczyma we łzach naszych „stały 
Nie żydzi, nie zarobki, nawet nie kahaly 

Nie bóźnice! Zakonem nam byż Orzeł Bialy? 
Ziemia i niebo Polskie! Czy Berek pod Rieckiem, 
BPTzedawał krew Ojczyznie, 
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ROZWOJ. —- Sobota, dnia 30 marea 1907 r. 


mrema morena: 


| sumę, wymienioną w odnośnej rubryce. 

W rubryce całkowitego dochodu zaś figuruje 
zawsze remanent kasowy z roku poprzedniego, tak, 
że o ile byly jakie oszcządności, jak w latach 
od 1893-—1902 — milion rubii — one stale do- 


i wysokie dochody nie wskazują szczególnego pro- 
sperowania, przeciwnie zaś w tych latach czerpa- 
no z kapitału zapasowego dla zrównoważenia Wy- 
datków, t. j. z oszezędności łat poprzednich — 
milion rubli. Odejmująe z rubryki dochodów za 


1906 r. rubrykę wydatków (1,100), otrzymamy sumę | 
200,000 rub., która raprezeniuje mniej więcej kapi- | 


tal zapasowy, który przeszedł do rubryki docha- 
dów na 1907 r., jako remanent z lat dawniejszych. 
Dla wyrównania zaś budźetu wydatków za 1907 r. 
(1,067 tys. r.), wypada czerpać z tego remanentu 
_ 65,000 rubli i pozostałaby suma 135,000 rb. 
! Suma zapasowa nie znajduje się w ka- 
sie w formie gotówki, gdyż ona faktycznie, 
wyjątkiem 50,000 rub. w 4% rencie, wyczerpana 
jest przez 
które, okazawszy się w przeciągu roku Koniecz- 
nemi, do budżetu wciągnięte będą dopiero w przy- 


szłości, Na zamianie dawniejszego kapitału: zapa- | 
. Sowego, około miliona rubii z przed 1902 roku, ` 
|; stracono 20% z powodu nizkiego kursu w chwili 


' spieniężenia renty. | 

: ._ Podatki miejskie nie wpływają regularnie. 
Od kontrybnentów kasy miejskiej należy się rub. 
600,600, z których 300,000 rub. są prędzej lub 

później do umorzenia. 0 

; , W roku 1899 podatek od frachtów najwyższy 

: jaki kiedykolwiek osiągnięto — 286 tys. rb., sta- 

'nowił 45% wydatków miejskich. W roku 1906— 
tylko 10%. Jednocześnie ze zmniejszeniem się wpły- 


wu z tego źródła ubywa „kasie miejskiej pieniądz | 
g0- | 


każdej chwili do rozporządzenia będący, 
,tówkowy, peryodyczny, mogący zapewnić takie 
(wydatki, które wypada płacić regularnie co mie 
' siąc jak pensje, na utrzymanie policyi, straż o} 
gniową miejską. f E 
Jak widać z tabli 

stal zaprowadzony z chwilą reorganizacyi policyi 
w 1893 roku. Od 1894 — 1902 oprócz dochodów 


ua jej utrzymanie z tego źródła były pewne plu- | 


‘sy na bruki. Od 1903 przybyło także 11,000 je- 
dnorazowo ną urządzenie straży ogniowej miejskiej 
i rocznie 40,000 rb. na straż miejską; będącą pod 

, komendą policyi. Jednocześnie zmniejszył się po- 

. datek od frachtów na kolei łódzkiej wskutek wzmo- 
żenia się ruchu na konkurencyjnej linii kolei war- 
szawsko-kaliskiej, SEK 

nie 


opłacał polowy wydatków po- 
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; Jak najemnik? Czy ja żyd, kiedy wodzom grałem 
j Dla zysku na wspomnienie Ojczyzny płakałem? 


"4 Czy dlatego mazurków uczyłem bachorki, 


Żeby sobie wypchały talarami worki? 
Czy dlategom się z listy za Niemen przekradał, 
Zeby mi kto coś płacił, albo też co nadał? 
| Nie! Panie Kramsztyki Ja się uważam z innemi, 
, Nie żydem, ale jednym z prochów mojej ziemi! 
, Pan mówi o zapłacie... Pan mię za to chwali, 
; Żem nie bral... Panie Kramsztyk! a czy inni brali? 
| Co wziął ksiądz Robak? pytam, oprócz krwawej 
l l i [blizny? 

A dal dużo, bo pychę złożył dla ojezyzny! 
Co brała owa szlachta w Dobrzyńskim zaścianku? 
Co Sędzia? Podkomorzy? Co klucznik Mopanku? 
Pytam pana! Czy według Pańskiego mniemania 
Taki Klucznik to nie wart rąk ucałowania, 
Gdy dla kraju, na jedno ojczyzny wspomnienie 
Grzech nawet pro publico wziął na swe sumienie? 
Czemu ich Pan poniża, dlaczego i za co? 
Pan żyje w takich czasach, gdzić za wszystko 

| s [płacą, 
I żądają zapiaty, więc pan nie pojmuje, 


W, ciężkiej chwili... Pan wszystko na pieniadz. 

| |obliczał 

Z rachunkiem czyta nawet pieśni Mickiewicza! 
To rzecz gustu i woli, i chęci, i wprawy. 

Lecz ja Pana kwituję... z rachunkowej sławy! 

A zresztą, prawdę mówiąc: to była zapłata! 
„Jeno wprzód wzięta... Były- Kaźmierzowe lata! 
Był przytułek dla biednej żydowskiej gawiedzi 

W: tej Polsce, o której Pan— panie Kramsziyk= 
F fbredził 
Ale którą my Jankle, Boruchy i leki 
Kochali jako matke... Był statut wiślieki 


wyszczególnione pozycys wydano taką lub inna 


pisywane były do dochodów, zaś. od r. 1908-1905 ; 


BA. 


tak nazwane awanse, t. j. wydatki, 


cy, podatek od frachtów zo- ; 


ERIH 


Co czuć powinien człowiex, €0 kraj swój miłuje | 


"ATAPI SEO 


zyeye (polieya i straż ogniowa miejska), t j. po- 
. ayeye, które są unormowane prawniei nie ulegają 
' Żadnej fuktuacyi, wskutek ezego kasa miejska 
: płacić je musi, choćby magistrat zaniedbać miał 
' najpilniejsze swoje potrzeby. 

i Taki los czeka nas z brukami. Zacząwszy od 
1897 r. t. j. peryodzie, kiedy norma wpływu od 
| podatku na frachty była wysoką, zaoszczędzony 
| z tego podatku fundusz był zużytkowany na for- 
isowne zabrukowanie ulic miejskich i na ulepsze- 
nie samego bruku przez zaprowadzenie drewnia- 
nego na pokladzie z cementu. 

Wydatkowano rocznie od 100,000 do 470,000 
rubli. Od roku 1908 do 1905— milion rubli na ten 
: eel zużyto. Ale obecnie, kiedy zapasy pieniężne 
zostały wyczerpane, kiedy wypada dopłacić ze 
zwyczajnych dochodów kasy miejskiej, i. j. z opłat 
z nieruchomości więcej niż połowę do dochodu od 
| frachtów (115 tys. do 224,000 w 18906 p. tablicę) 
na same utrzymanie policyi i straż ogniową miej- 
ską,—dziś wszelka myśl o inowacyach jest płon- 
ną do chwili powiększenia się dochodów miejskich 
z nowych źródeł resp. do rozszerzenia podatku 
"od ftrachtów na towary przychodzące do miasta 
koleją warszawsko-kalisią. 

Wprost kongerwacya bruków staje się niemoż- 
liwą. Bruki drewniane muszą być odnawiane ce 
(5 lat, dłużej nie starczą przy łódzkim ruchu. To 
' też wobec opłakanego stanu kasy miejskiej w r. 
| 1906 wydatkowano tylko 31,000 rb. na bruki, a 
(| w budżecie 1907 r. przewidywana jest konserwa- 
| 
f 
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| cya bruku kamiennego za 27,000 rb. To są kon- 
sekwencye zmniejszonego wpływu z tego podatku: 
| skutek konkurencyi warszawsko-kałiskiej drogi że- 
( laznej. a z 
| Niedaleką jest więc chwila, kiedy sławny pod 
| względem repuiacgi stan bruków łódzkich los da- 
j wniejszych (z przed roku 18938) wróci i da się 
, nam we znaki. NONE DE | 
j Jeszcze jedna okoliczność usprawiedliwia 
; w najwyższym stopniu rozszerzenie podatku od, 
| frachtów także na towary przychodzące koleją 
| warszawsko-kaliską. Miasto zrobiło w r. 1901 r. 
! kolei prawie darowiznę, biorąć 3,000 rb. za dzie- 
| sięcinę (2 morgi) gruntu pod lasem będącego ze 
: swego tergtoryum, 8 mianowicie odstąpiło 60 
, dzies..za tę nizką cenę. . Kasa miejska niogła tę 
( ofiarę w tej nadziei, że podatek od frachtów, któ- 
; rego- zaprowadzenie na towary przychodzące tą 


+ koleją w chwili pertraktaegj kupna, . kwestyi- nie 


; podłegał, zwróci jej straię na wartości odstąpio- 
| nego gruntu. W dyskusyi obywateli nad tym przed- 
 miotem w magistracie ten moment najwyraźniej 
był zaznaczony, inaczej niktby się nio- zgodzil pa 
taką ofiarę. | | l 
Na domiar zieg 
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drzewo wycięie letnią porą 
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Co nas na swoich piersiach przytuliła sżčzerze! 
: Nie prawda, Panie Kramsztyk — żem nie brał 
A AE asza 2 | [żapłaty! 
Ja i moi ją brali i dłagiemi laty! j ró 4 
Ja byłem winien płacić i odpłacić chciałem... 
Nie mogąc walczyć społem, choć pobudkę grałem, 
Bo to i moje święto było w onej dobie. * . 
Jak każdego, eo Polskę czuł i nosił w sobie! 
A Pan mi, Panie Kramsztyk-—-wylicza zasługi... 
| Czyż to zasiuga kochać? albo płacić długi? 
| Czyż zasługa dla ptaka, że się czuje ptakiem? 
| Albo może żem zrodzon w Polsce był pólakiem! 
!' i czym przez to się ojców przeniewierzył wierze, 
Żem do mojego Boga miał polskie pacierze? 
Panie Kramsztyk! Pan chcialeś, jak biednych na 
| | [sabat, © 
Qbdarzyć mnie, Jankiela, dać mi jakiś rabat 
Za to, żem kochał ziemię, w której się zrodziłem— 
( Dziękuję. .Na ten dochód całkiem nie liczyłem. 
| Mnie starczy grudka ziemi w litewskiej równinie, 
! I łza, która na książkę Mickiewicza spłynie, 
' Mnie starczy to, że nieraz nad mym wizerunkiem, 
| botomaość imię żyda wymówi z szacunkiem, 
Więcej nie chee. Tę reszią zostawiam dla Pana... 
W. końcu przypomnę jeszcze, Jest przypowieść 
| [znana 


ł 

| 

| 

i 

| Bo jeszcze w Starym głoszona Zakonie: | 
; „Ud moich nieprzyjaciół te się sam obronie, 
| Lecz od różnych przyjaciół, niech Bóg mię 

| | | [zachowa...* 

: Pan zna ją, panie Kramsztyż | 

| Jankiel z Soplicowa: 


i * a 
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straciło połowę na wartości i zaraziło resztę la- 
su chorobą, polegającą na niszczeniu kory drzew 
owadem. Wskutek tej okoliczności Wypada obe- 
enie rok roćznie wyciąć od 12000 — 20000 sztuk 
z drzewostanu, tak, że wkrótce, o ile miasto nie 
będzie w stanie przystąpić do regularnego gospo- 
darstwa leśnego, lasu śladu nie pozostanie. 
Strata więc na majątku miejskim od czasu 
budowy kolei warszawsko-kaliskiej. jest kolosalną. 
Jest więc dążeniem słusznem i sprawiedliwem 
przez zaprowadzenie podatku na frachty przycho- 
dzące: koleją warszawsko-kaliską odzyskać choć 
'w części powyżej wskazane straty kasy miejskiej 
i majątku miejskiego, 0 445 
Przy udziale radnych pp. Herbsta, ś. p. Ku- 
nitzera, Majera, Poznańskiego magistrat wystąpił 
w dn. 26 grudnia 1901 r, 3 lutego 1908 r, 30 
marca 1905 r. z podaniami umotywowanemi do 
władz wyższych specyalnie w tej kwestyi. Jak 
wiadomo, dotychczas bezskutecznie. 
'Opłakany stan kasy miejskiej zniewala ma- 
gistrat do ponowienia swych starań. W tym celu 
udaje się także do komitetu giełdy o opinię w 
tej kwestyi. 
Wyłuszczywszy swój pogląd i położenie ka- 
sy miejskiej wskutek zmniejszenia dochodów od 
podatku na frachty uważa, że usunięcie walki 
„konkurencyjnej dwóch dróg powinno nareszcie 
ustać na jego terytoryum ze szkodą dla handlu- 
ących, fabrykantów i kasy miejskiej. Trudno 
przypuścić, aby zapatrywania komitetu giełdy by- 
ły odmienne od zapatrywania magistratu. Prze- 
mysł i handel najwięcej korzystają z opieki or- 
ganów. bezpieczeństwa ji bruków, słuszne więc 
jest mniemanie, że one najwięcej przyczynić się 
(powinny do utrzymania ich w sprawności. 
=- Gdyby komitet giełdy innego był zdania, po- 
„zostaje tylko aliernatywa zastanowienia się i de- 
'cydowania innego i nowego ogólnego podatku na 
"wszystkich mieszkańców. Czy znajdzie się ró- 
'wnie prosty i sprawiedliwy podatek—jak roz- 
„szerzenie podaśku na kaliska drogę, to jest pyta- 
nie wątpliwe. Dr. Likierntk, 


tameme, 


ZBIOROWY PROTEST 
w sprawie ukrócenia służby zdrowia w Królestwie 
D Polskiem. 
 Umocowani przez ogółno-krajówy zjazd fel- 
'czórów, niżej podpisani zwracają się niniejszem 
do światłej prasy polskiej, do szerokiego ogółn 
„lekarzy, do całego wreszcie społeczeństwa Z pro- 
„testem przeciw podjętej przez pewną grupę leka- 
rzy sprawie zniesienia instytucyi felczerów, co 
świeżo zaznaczyły następujące uiewczesne posta- 
nowienia: KE : a! 
| 1) Zamknięcie fełczerom i ich uczniom przy: 
stępu do szpitali i pozbawienie ich tem samem 
możności kształcenia się z pomocą maieryału kli- 
'nieznego. | aa | 
2) Rugowanie felczerów przez mało kuliaral= 
'nych „pielęgniarzy” już obecnie, jako też w przy- 
szlych „ziemstwach samorżądnych”. © g 
„Przedsięwzięta akcya ta zagraża niewątpliwą 
szkodą społeczeństwu, obniży bowiem tylko do- 
tychczasową, i tak już niewystarczającą sprawność 
pogotowia poinocy lekarskiej, nie zasilanój wsku- 
tek zamknięcia uniwersytetu i szkoly felczerskiej 
o dwóch lat ani przyrostem lekarzy, ani felcze- 
rów, a nie wynagrodzi jej „pielęgniarzami” nizkie - 
go typu kulturalnego. 

Godzi zaś akcya ta w blizko 
feiczerów zawodowych, jako wypróbowanych sług 
zdrowia publicznego właśnie w chwili, gdy pra- 
gng dni podnieść poziom swego zawodowego wy- 
kształcehia przez powołanie do życia własną ófiar- 
nością sredniej szkoły medyeznej polskiej w miej- 
sce zamkniętej dawnej rosyjskiej, zbojkotowanej 
swego Czasu przez uczniów, solidatyzujacych się 
z całą uczącą się młodzieżą polską. 

 Bezposrednie skutki powołanych postanowień 
pozbawiają kilkudziesięciu uczniów dawnej szkoły 
możności dokończenia naukii uzyskania patentów, 
ogół zas felezerów możności praktycznego dóskó- 
nalenia się w szpitalach. 

„ Pośrednio zaś akcya ta dąży do nieopatrżiie- 
go zdezorganizowania ustroju służby zdrowotnej, 


2,000-ny zastęp | 


ROZWOJ. —— Bobota, dnia 30 marca 1907 r. 
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| runkach fabrycznych po wsiach i t. p. 
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opariej na życiowych potrzebach społeczeństwa ; 


4d Ba rożperządzeniach 
_elczerom w ich zawodowym charakterze funkcyo- 
'naryuszów miejskich, powiatowych, kolejowych, 


„nie mówiąc juź o wielce odpowiedzialnych poste- 


prawnych, powierzających , 


Czyż więc w braku felczerów polaków mają 
posterunki te zająć felczerzy z Cesarstwa, których 
liczba dochodzi tam do 40,000? 

Niechże wreszcie przeciw tej szkodliwej akeyi 
przemówi statystyka, wykazująca do niednawna, 


| podług obliczeń pisma lekarskiego „Zdrowie”, za- 


ledwie 1,541 lekarzy na całe Królestwo Polskie; 
odliczywszy z tego 868 lekarzy warszawskich, 
otrzymamy na cały kraj 676 lekarzy, t. j. 1 na 
10,866 mieszkańców, kiedy stosunek ten wynosi 
w Niemczech 1:2100, we Francyi 1:2500, w Au- 
stryi 1:3000. 

Niestosunek staję się nabiera jeszcze gorsza 
proporcyę przy nizkim u nas poziomie szpital- 
nictwa, niższym niż w Cesarstwie, gdzie na 10,000 


mieszkańców wypada 6,2 łóżek, zaś u nas tylko 


5,8, 
Jeszezć jaskrawsze światło rzuca na to sta- 
tystyka zachorowań i Śmiertelności, sięgająca u nas 
do 28% na 1000, wobec 16—21% za granicą. 
Dodawszy tu zupełne zaniedbanie stosunków 
zdrowotnych w kraju, brak kanalizacyi i wodocią- 
gów, brak dróg Komunikacyjnych, a otrzymamy 
dopiero całkowity obraz opłakanych warunków 
cierpiącej ludności, którą antyspoleczna akcya pe- 
wnej grupy lekarzy chce jeszcze bardziej skrzyw- 
dzić, pozbawiając ją nawet doraźnej, zastępczej: 
pomocy swych pomocników felczerów, dzialających 
przecież jawnie pod ścisłą kontrolą lekarzy. | 
Doświadezeniem, zdobytem ciężką pracą ży- 
cia całego na posterunkach, wyznaczonych nam 
ptzeż społeczeństwo, a potwierdzonych przez usta- 
wy, okupiliśmy prawo wyczucia i zrozumienia po- 
tržeb zdrowotnych tegoż społeczeństwa. 
ywimy też przekonanie, że dopóki każdy 
cierpiący, bóz względu na zamożność, nie będzie 
miał zapewnionej racyonalnej pomocy lekarskiej, 
dopóki samo Życie nie zwolni nas od służby spo- 


ar 


oz 


HT 
ustawodawczych, zmierzających przewanie. do 
ustalenia rękojmi swobody obywatelskiej, jakiemi 
były projekty ustaw: o nietykalności sobistej,: 
nietykalności poselskiej, o równouprawniaiu oby- 
watelskiem, o zgromadzeniach i żmiżnachw ustro- 
ju Dumy państwowej. E TI G | 

Przeprowadzono rozprawy ogólne ład pro- 


jektem w sprawie agrarnej, które najwięcej za- 


jely czasu, SACZ | „6. 

„Na porządku dzieniym były już projekty 
ustąw 0 związkach, o wolności sumienia, wolności 
prasy, o zmianach w ustroju sądownietwi i w'po- 
stępowaniu sądowem i © powszechnem bezpła: 
tnem nauczaniu elementarnem—ale Dumęrozwią- 
zano. | | 

Za przyczyny rozwiązania Dumy autrzy po- 
dają jej uchwałę o pogromie w Białymtoku, a 
ostatecznie jej kontrodezwę do ludu nakomuni- 
kat wydany przez rząd w sprawie agrarej. 

Dalej autorówie broszury omawiają itosunek. 
Kola Polskiego do innych posłów polskia, ustrój 
Koła i zarys prac, podejmowanych wewntrz Ko- 
ła, stosunek Koła do grup parlamentarych róż 
syjskich, zasady ogólne taktyki przez llo sto- 
sowanej, czynny udział Koła w pracach priamen=' 
tu i wyświetlają stanowisko i wystąpien: Koła 
w wybitniejszych epizodach życia pierwsze Dumy. 

Są to rzeczy znane że sprawozdań lzięnni-. 
karskich. Dowodzą one, że Koło pracowśg oglę- 
dnie, ź powagą i taktem, stwierdzający wyro- 
bienie polityczne. OE OKE 

` Zachowanie się z rezerwą wobec związuja- 
cego się w Petersburgu związku Sfowiaskiego, 
organizacyi, która na szeroklej podstawie federa- 
listycznej zamierzała popierać odrębny rozwój 


( wszystkich ~ ludów słowiańskich, dowied» prze-.. 


iecznej, wytrwamy na stanowiskach, dążąc do pod- | 
niesienia naszej wiedzy przez średnią szkołę me- ; 


dyczną w przeświadczeniu, że w ten tylkó sposób 
służyć potrafimy społeczoństwu nadal z korzyścią 
i przeż dlugie jeszcze lata. 

| Warszawa, 21 marca 1907 r. 
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= KOŁO POLSKIE 


w pierwszej Dumie państwowej rosyjskiej, 


— (Artykuł nadesłany). s 
| Noa 
(Sprawozdanie poselskie Fr. Nowodworskiego i Wład, 
Tyszkiewicza, b. posłów m. Warszawy). 
Pod tytułem powyższym wyszła w Warszawie 
broszura, omawiająca działalność Koła polskiego 
w pierwszej Dumie państwowój w Rosyi. | 


W głowie wstępnem autorówie z dużą znajo- ` 


PPZM 


mością przedmiotu malują ówczesny stan Rosyi ` 


i zaznaczają właściwe stanowisko Dumy, której 
tami zachodniemi, gdzie wyrobiły się już formy 
konstytucyjne i wniknęły w krew narodów. 


Rząd rosyjski zbyt nawykły był do wszech ` 


władztwa, by zdołał odrazu abdykówać ze swych 
praw, a zwlaszcza wsżechwładna biurókracyńa, 
stanowiąca jakby ódrębny, bardzo uprżywilejowa- 


"ny Stan, związany Ściśle wspólnością interesów. . 


Lud rosyjski przez całe wieki nawykły do 
biernego posiuszóństwa, w Dumie państwowej 
chciał widzieć nie ciało ustawodawczó, lóćż zara- 
zem władzę opiekuńczą i wykónawczą. l 

© Ponieważ Duma narodziła się wczasach roz- 
budzonych pragnień ludu i jego wymagań nowych 
form bytu, ż kóniecznośći musiała się stać ogni- 
skiem zestrzelająceim wszystkie dążenia, bole i 
skargi imperyim rosyjskiego. Ludy te pizeż usta 
swych posłów musiały wypowiedzieć wszystko, co 
leżało dotąd na dnie ich duszy i skutkiem tego 


rozprawy w Dumie przybrały charakter sprzeczny 


z jej powołaniem, gdyż trybańa w Damie była 
pierwszy raz miejscem w Rosyi, zkąd rozledz się 
mogło swobodne słowo. Były to więc obrady wie- 
cowe à nie selinowe prace ustawodawcze, = -> 

Pomimo to, pómimo przewlekłych: rozpraw, 
rozciąganjeh mad miarę i potrzebę, Duma działa- 
ła gorliwie i ujawniła: gorący zapał i chęć do 
pracy nad przebudową ustroju państwa. W króś- 
kim swoim, bo zaledwie 73-dniowem istnieniu 
uchwaliła ustawę o zniesieniu kary śmierci, usta- 
wę o przeznaczeniu 15,000,000 rb. na pomoce dla 
ladności dotkniętej głodem. Przeprowadziła nad - 
tó rozprawy ogólne nad szeregiem projektów 
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zornóści wielkiej. Idea to wspaniała, lez czas 
na jej wcielenie jeszcze nie nadszedł. -= 00 7 

Stwierdzają to dalsze wypadki. po rozwią- 
zaniu pierwszej Dumy i nastrój obeeny ldu ro- 
syjskiego w sprawie autonomii. kresów, nastrój.. 
polityki rządowej, wyraźnie zaznaczone co do 
tej kwestyi w deklaracyi Stołypina. To teżyświad= 
czenie Koła polskiego, że przystąpienie jczniej- 
sze polaków z Królestwa do związku Spwiań- 
skiego możliwem będzie dopiero po uehialeniu. 


naszej autonomii było aktem nietylko prizorńó- 


ści lecz i dojrzałości politycznej. s 0 0 
|. Taktyka Koła polskiego polegała na »m, by 
zdobyć w Dumie należne stanowisko dl Koła, 
jako przedstawiciela odrębnego narodu idażyła. 
do wywalczenia autonomii. AJ PM. 
Dzięki tej taktyce, Koło zdobywało -coraż. 
trwalszy grunt pod nogami i szacunek zby i 
przygotowywało grant do walki o autónoag. © 
| Udział Koła polskiego -w pracach pamen- 
tarnych miał zawsze ua widoku swobody ywa- 
telskie i ujawnienie, że w kraju naszym. po'szech=- 
ną jest idoa równoiprawnienia na zasadzh de- 
mokratyżmu, oraz potrzeba, wobec odrębnyk wa- 


: „ASCIW „um  runków naszego bytu, autonomii. To byl myśl 
żadną miarą nie można porównywać z parlamen- . 


przewodnia przemówień wszystkich posłó: pol. 
skich na ogólnych posiedzeniach Damy. > 

We wszystkich wybitniejszych epizoda i obs 
rad patlamentarnych, czy też przy: rozpatr: fani t 
wniosków ustawodawczych, Koło wciąż zaz acza= 
io odrębność naszego naródu, Tak było pri roz- 
prawach nad sprawą agrarną, a jeszcze : [alo= 
wniej zaznaczjło Koło, ż6. jest przedstaw: jelem 
odrębnego narodu przy rozprawach w Wył rgu i 
uchyleniu się od udziała w źredagowańmu aiot, 
odezwy. Koło polskie uczyniło to na tej głównie 
zasadzie, że odezwa ta była dla ludu w zasadzie 
dyrektywą polityki wewnętrznej. Takiej dyre- 
ktywy dawać ludowi polskiemu nie było i nie jest 
władnom żadne ciało rosyjskie. © R mod 

Nie mogło też koło polskie ani naradzać. się 
z kadetami w tej sprawie, ani uchwały ich kry- 
tykować. Masiało bowiem zaznaczyć; że uchwały 
tej nie uważa za ptżeżnaczoną dla ludu polskie 
go i jednocześnie stwierdzić, Że nie cofa się Gd 
bytności w Wyborgu, o ile ma to być zaświada 
czehiem sympatyi dla liberalnej większości pośłów 
różwiązanej Dumy. | 


Z SĄDÓW. 


a ie ein 


Zabójstwo konioktadów. 
Ciekawą sprawę rózpatrywał onegdaj drtgi 
wydział karny sądu okręgowego piotrkowskiego, 
bawiący na kadencji w Łodzi, 
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Na ławie oskarżonych zasiadło 10 włościan 
ze wsi Wola Rakowa, gminy Brójce, pow. łódz- 
kiego: 48-letni Kasper Wira, 40 letni Stanisław 
Wira, 42-letni Walenty Lorentowicz, 34-letni Jan 
Wajman, 35-letni Jan Roman, 36-letni Józef Suj- 
ta, 30-letni Władysław Kraszewski, Bl-letni Józef 
Sajduda, 28-letni Józef Karnik i 43-letni Wojciech 
Maryasik. Wszyscy obwinieni zostali o rozmyślne 
znęcanie się i bicie drągami i kamieniami włos- 
ciaa tejże wsi: Andrzeja Głogowskiego i Rocha 
Krawca, skutkiem czego wkrótce nastąpiła Śmierć. 

Powodem do tego znęcania się i bicia miala 
być kradzież koni i pieniędzy dokonana przez Gło- 
gowskiego i Rocha (ojca) i Waciawa (syna) Kraw- 
Gów. | 

„Akt oskarżenia w streszezenia brzmi, jak na- 
stępuje: „Rankiem, w dniu 15 stycznia 1906 roku 
we wsi Wola Rakowa, gminy Brójce, pow. łódz- 
kiego zgromadziło się około stu włościan miejsco- 
wych, którzy, otoczywszy dom Rócha Krawca, za- 
żądali, aby on i syn jego Wacław poszli razem 
do urzędu gminnego, w celu zbadania ich w sprawie 
skradzionych koni i pieniędzy włościaninowi Jó- 
zefowi Sajdudzie. O kradzież tę podejrzani byli 
Roch Krawiec i syn jego Waclaw. | 

. Znajdujący się w tłumie Jan Wajman zwią- 
zal Wacławowi Krawcowi sznurkiem ręce i przy 


Wojciecha Maryasika poprowadził syna i ojca 
Krawców do urzędu gminnego brójeckiego, dokąd 
również nadciągnął tłum. 


"doraźny (lyneh). 
, dy średniowieczne. 


ROZWOJ. -- Sobota, dzia 30 marea 1907 r. 
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(negdajsze rozprawy sądowe irwaiy blizke 
sześć godzin. Do sprawy wezwana 22 świadków. 
Poszkodowani, mianowicie żona i synowie Rocha 
Śrawca, oraz zięć jego Filip, dawali zeznania ob- 
«iążające znacznie więcej oskaczonych, eo się ty- 
czy świadka soltysa Gladysza i calego szeregu 
naocznych świadków, ta ci konstatowali najzupeć- 
niejsze alib: obwinionych, a przynajmniej niebra- 
nie udziału w znęcaniu się nad Glłogowskim i 
Krawcami. 


Wezwany na sąd w charakterze eksperta dr. 
„ Wieliczko, dowodził, że w danym wypadku nie : 


można stanowcze twierdzić, 
od znęcania się, 
Po ukończeniu badań świadków i orzeczeniu 


iż śmierć nastąpiła 


, opinii eksperia, zabrał głos towarzysz prokura- 
„dora, p. Jewdokimow. 
: Rakowej rozegrał się siraszny dramat. 


Dowodził on, że w Woli 
zwykła rozprawa wzburzonego tłumu, to nie sąd 


Jaka grozą przejmowała sy- 


: tuacya, w jaki sposób działał z rozmysłem roz- 
. wścieczony tłum, dowodzi ten fakt, że sprowadzo- 


. gotował 


no księdza z sąsiedztwa, aby wyspowiadał i przy» 
ofiary tortur na tamten świat. Śmierć 
Głogowskiego i Rocha nie nastapila wypadkowa. 


„Tam było długie pastwienie się i znęcanie kilku- 
pomocy włościan Kacpra Wiry, Jana Romana i 


. wołać śmierć. 


Tutaj wiościanie zaczęli bić Krawców, doma- ` 


gając się od nich przyznania się do skradzenia 
koni Sajdudzie, Wacław Krawiec wkrótce przy- 
znał się do kradzieży, wskazawszy na wspólnika 
mieszkańca sąsiedniej wsi Andrzeja Głogowskiego, 
którego natychimiagi przyprowadzono do kancela- 
ryi gminnej, gdzie zaczęli także badać go i bić, 
Jednak Głogowski nie przyznał się. Wówczas wło- 
ścianie, na czele z Janem Wajmanem, Janem Ro- 
manem, Wojciechem Maryasikiem, Józefem Karni- 
kiem i Józefem Snjtą, którzy najczyńniejszy brali 
udział w biciu i badaniu Głogowskiego, wyciąg- 
nęli go na podwórze,. gdzie pobili go tak silnie, 
że Giogowski wkrótce zakończył życie, przyczem, 
gdy Głogowski już był martwy, któryś z tłumu, 
naśmiewając | 
palili. l | 

Przeczuwając, że i ich taki sam los czeka, 
Roch i Wacław Krawcowie wyrazili życzenia spo- 


wiadania się i komunikowania, na so też wlościa- 


nie zgody ii się i posłali do osady Ężgów po księ- 
dza Pawia Zaiuskę, który, wyspowiadawszy i u- 
dzieliwszy Komunii 5w. Krawcom, staral się prze- 
mówić do sumienia włościaa, lecz wszelkie. per- 
swazye były bezskuteczne. Włościanin Józef Kor- 
nik razem z innymi pochwycił Rocha Krawca za 
ręce i wyciągnąi go na podwórze, gdzie zaczęto 
go bić drągami. Krawiec, wołając o pomoc, o- 
biecywał zarazem zwrócić. Sajdudzie zrabowany 


majątek i włościanie nawet zgadzali się uwolnić 


go, o ile zgodzi się na to Sajduda, lecz ten osta- 
tni, znajdując się w tłumie, nie zgadzał się na to, 
skutkiem czego włościanie znów pochwycili Ro- 
cha Krawca i zaczęli ponownie bić go. ` 
Wszystko to działo się w obecnosci Wacla- 


wa i Aleksandra Krawców, z których pierwszy,, 


się, rzucił na trupa pęk stomy i pod- 


nastu włościan nad Rochem Krawcem i Andrze-- 


jem Głogowskim i ono spowodowała śmierć. Za- 
dane podczas znęcania się rany, same mogły wy- 
Dla tego też żądam zastosowania 
S$ 1489 i 1490 kod. karnego. 

Obrońca oskarżonych, adwokat przys. Fr. 
Alaternicki, przedewszystkiem zwrócił uwagę sądu 
na stronę formalna sprawy, mianowicie: Że oss- 
pertyza lekarska ustalila faks, iż tu nie bylo zne- 
cania się; eo się tyczy strony materyalnej, to 


zeznania świadków poszkodowanych t. j. rodziny, 


między innemi zauważył, że obchodzący się okru- . 


tnis Jan Wajman porwał Rocha Krawca za nogi, 
krzyknął, żeby włościanie bili go po brzuchu, na- 
stępnie Kacper Wira, uderzył Krawea w brzuch 
kamieniem. Od zadanych w ten sposób razów 
Roch Krawiec, nie przyszedłszy do przytomności, 
zmarł, zas Wacławowi Krawcówi udało się ura- 
tować życie dzięki tylko temu, że pisarz gminy 
rkowski zamknął go w areszcie policyjnym, 
Podczas obdukcyi sądowo lekarskiej trupów 
Andrzeją Głogowskiego i Rocha Krawca, u pier- 
wszego znaleziono wiele rozrzuconych pó całem 
ciele sińców i ran, zwłaszcza na głowie. To samo 
ujawniono. na głowie, plecach i rękach u Rocha 
Krawca, u którego także znaleziono około skroni 
dwie rany tluczone d jedną ranę na wierzchniej 


wardze, jamach czaszek obu zmarłych uja- 
wniono sili 


pobiciem, co. 
śinierć. 

P oeiągnięci do śledztwa sądowego w charak- 
terze oskarżonych 0 pobicie Głogowskiego i Ro- 
cha Krawca i zadanie im ran śmiertelnych — Jan 
Wajman, Kacper Wira, Stanisław Wira, Walenty 
Lorentowicz, Jan Roman, Józef Sajduda, 
Karnik, Józef Sujta, Władysław Kraszewski i Woj- 
ciech Maryasik, nie przyznali się do winy. 


zdaniem lekarza-eksperta wywołało 


Józef 


' niego Jana Wajmana, 


nie mogą być uznawane jakó tchnące istotna 
prawdą. Oskarżenie obwińionych nie sprawia tak 
silnego wrażenia, jak chse władza prokuratorska. 

Tutaj było usiłowanie dostarczenia obwinio- 
nych do urzędu gminnego i przedsięwzięcie środ- 
ków, aby mie uciekli i nie skryli. żię. Dlatego 
Krawea i Glogowskiego związano. Oczywiście, 
że ten 1 ów z pośród tlumu mógł zadać mniej 
lub więcej ciężkie razy, lecz nie można sta- 
nowezo dowodzić, ze w danym wypadku pastwio- 
no się. Kto był faktycznym spraweą zabójstwa -— 
nie można było ustalić na sądzie. 


Fakt ten przypomina nam są». 


"w fabryce był posądzany o szpiegostwo. 


1l 


Momen- 
talnie wszyscy się rozbiegli, niektórzy przeska- 
kiwali przez parkan, a znalazłszy się na polu po- 
częli strzelać do Dundera. Na pomoc Dunderowi 
nadbiegli robotnicy z fabryki Albrechta i puściii 
się w pogoń za napastnikami, z których zatrzy- 
mali tylko Žurka. Na śledztwie pierwiastkowem 


. stwierdzono, że udział w napadzie brał i Stanisław 
Świętoszek, którego policya aresztowała w duin 


; 23 czerwca i znalazla w jego mieszkanin rewol- 
iwer i 5 naboi. | l 


Ekspertyza lekarska wykazała, żę Dunder 
oirzymał 10 ran lekkich. Swiadkowie na sądzie 
pod przysięgą potwierdzili swe pierwotne zezna- 


nia. Świadkowie zaś oskarżonych twierdzili, że o 


To nie ` 


dej porze obaj oskarżeni znajdowali się gdziein- 
dziej. Podsądni nie przyznali się do winy. 

_ W chwili, kiedy sędziowie wyszli na naradę, 
Świętoszek pod konwojam wyszedł na podwórze 
a za nim także i Żurek, który nie pilnowany— 
zbiegł. Ucieczkę spostrzeżono dopiero, gdy sę- 


dziowie wyszli dla ogłoszenia wyroku, inocą któ- 


Narc sr- 
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"rego skazany został Franciszek Żurek i Stani- 


sław Świętoszek na pozbawienie praw i po 5 lać 
ciężkich robót, a po odbyciu kary na osiedlenie 
w eddalonych guberniach Syberyi. Żurek odpo- 
wiadał z wolności za Kkaucyą 100 rb., którą sąd 
skónfiskował wobec ucieczki Zurka. 


POZEEEEA 


Obecnie, gdy domorosły rusyfńkaior z ama- 


„torstra Dobrzyński, wprowadza kontrakty wyla- 


Szkoda wielka, że brak nam zeznania straż- 


nika Draczyka, któreby dostarczyło do sprawy 
wiele danych, wyświetlających fakt. Głogowskie- 
go i Krawców tłum prowadził do kancelaryi 
gminnej jako złodziejów, aby natychmiast wydo- 
być od nich zeznanie. | 
Wezwanie księdza nastąpiło skutkiem nale- 
gania i żądania Krawców. Wiłościanie zgodzili 
się na wezwanie księdza, gdyż liczyli na to, że 
obecność księdza skłoni Rochów do wskazania, 
gdzie są ukryte konie i pieniądze skradzione. 
O znęcaniu stanowczo mowy tu być nie może. 
W końcu obrońca Maternieki, prosi sąd, aby 
rozważył sprawę chłodno i zastosował $ 1464 
do tego faktu, w którym jednak jego klijenei nie 


brali najmniejszego udziału i jako tacy, powinni 


y wylew krwi, spowodowany ciężkiem ; 


być zupelnie uniewinnieni. 
I 


Sąd okręgowy w komplecie: Krygiera (jako 


przewodniczący), Szymkiewicza i Tyski-—po pol- 
` godzinnej 
48-letniego Kacpra Wire, 40-letniego Stanislawa: 


naradzie ogłokii wyrok, skazujący: 
Wirę, 42-letniego Walentego Lorentowicza, 34-let- 
35-letniego Jana Romana, 
20-ietniego Władysława Kraszewskiego, 
niego Józefa Sajdudę, 28-letniego Józefa Karni- 
ka i 48-letniego Wojciecha Maryasika ua pozba- 


wienie wszystkich praw stana i na 4 lata cięż- 
„kich robót każdego z mocy $$ 1489 i 1490 ko- ' | 
i : będzie. 


dexsu kar głównych i poprawczych. 

Józef Sujta został uniewinniony. 

Akcyę cywilną w imieniu poszkodowanych 
popierał adwokat Grzeszkiewicz. Waosi on do 
sądu oddzielną skargę. 


z 


W środę IE wydział karny sądu okręgowego 
piotrkowskiego rozpatrywał sprawę Franciszka 
Zurka. i Stanisława SŚwiętoszka, oskarżonych o 
to, że dnia 26 maja 1916 roku, o godz. Ż-ej po 
południu, wraz z innymi ludźmi przyszli do fabry- 
xi Gampe i Albrechta, przy ul, Panskiej zwołali 
robotników na podwórze, aby z nimi omówić pee 
wne sprawy. W czasie rozpraw zauwążyli oni 


idącego polem robotaika Michała Dundera, który 


cznie w języku rosyjskim, że nie od rzeczę 


* 


będzie 


przytoczyć tekst kontraktu polskiego z roku 


1875, a więc z czasu panowania silnego uciskn 
administracyjnege. | 

Podajsmy gu w dosifownem brzmieniu: 

„Między P. Mikełajem Urbańskim, Obywaie- 
lem i Posessorem domu pod Ne 59 przy mliey Za- 
chodnie] z jednej, a Izr. K. Poznańskim z dru- 
giej strony, staje niniejszy kontrakt dobrowolnie 
umówiony i zawarty, w następującej osnowie: 

$ 1. Possessor Izr. K. Poznański wynajmuje 
od Urbanskiego w domu swoim przy ulicy Zacho- 
dniej Ne EO nasiępnie opisane stancye składające 
się: na dole trzy pokoje i Kuchnia, a na górze 
pokuj i Kuchnia na rok jeden, zaczynać się ma- 
jący od Sgo Jana 1875 roku, a kończyć się 
Sgo Jana 1876 roku, za sumę Rubli srebrem 
Dwieście rocznie w monecie brzęczącej kurant, 
rocznie wynoszą którą połrocznie ratąmi po 
Stu Rubli z góry, wdniu zaczynającego się kwar- 
tatu każdego wyżej wspomoiony lokator wypła- 
cać przyrzeka i obowiązuje się. ń 
) 2. Uehybienie którejkolwiek raty przez 


FAN 
t? 


46 


„najmującego, lub któregokolwiek z niżej wyszcze- 


gólnionych punktów, nada moc Posessorowi wy- 
rugować onegoź w przeciągu tygodni dwóch, po- 
mimo. wszelkiej prawności i szkody wszelkie, ja- 


kieby ze strony lokatora wyniknąć mogły, tenże 


takowa winien wynagrodzić. 
LB) 


tyczące się bandin 


83. Podatki wszelkie, 
lub z komornegó, sam lokator opłacać będzie . 
winien, oraz kwatarunek do onego przeznaczony 


znosie, mie żądając żadnych od Posessora boni- 
fikacji. i 
5 4. Zastrzega Posessor, aby 


«w 


zwyż wymie- 


niony lokator żadnych obeych osób na mieszka- 


5i-let- ` 


nie do siebie nie przyjmował i nikomu bez ze- 
zwolenia Posessora onegoż nie wydzierżawiał. 


Zaleca się także jak najmocniej ostrożność z o- 


gniem i w przypadku wszczętego pożaru, z po- 


(wodu jego samego, lub jego ludzi, za wszelką 


szkodę ztąd wynikającą, sam odpowiedzialnym 
Rozumie się samo z siebie, iż obowiąza- 


' nym jest ściśle zachować wszelkie rozporządzenia 


policyjne, do lokatorów ściągające się, oraz każ- 
dego u siebie przenocowaneęgo natychmiast go- 
spodarzowi zameldować, albowiem w przeciwnym 


' razie całą odpowiedzialność przyjmuje na siebie. 


"tach, vie kopali i scian nie uszkadzali 
na opal powinno być porznięte, przywiezione i 


§ 5. Lokator . . . . obowiązujesię toż 
pomieszkanie jako i przed tymże, w czystości, 
należytym porządku i ochędóstwie utrzymywać, 


tudzież miec ma baczności, aby ludzie jego przez 


drzwi | okna siè nie wglewal, smieci i nieczy- 
Stości na przeznaczone miejsce wynosili, drzewa 
wewnatrz kaniewmey mie rąbali, dołów po piwni- 
Drzewo 


natychiniast na przeznaczone miejsce złożone. 


$6 G. * Poniewa? lokator toż Donar aaie 
w należytym porządku odebrał, przeto obowiązu- 
je się teńże, takowe przy expiracji kontraktu 
niniejszego, w an samy stanie napowrót 
oddać, coby żaś więcej z reperacji do swojej le- 
pszej wygody lub potrzeby pocżynił kosztem 
swoim, skotoby tylko w mur osadzohe lub gwoż- 
dziem przybite było bez żądania ża to bońifikacji, 
na gruncie zostawić obowiązuje się, osobliwie zaś 
najmujący nie ma prawa w tymże pómiósżkaniu 
głównych odmian czynić, które stanowi budowla- 
nemu jakówą szkodę przynieść by mogły. 

$ 7. Skoro lokator w tym samym 
który zajmuje dżlej chce pozostać, powinien trzy 
miósiące przed expiracją kontraktu niniejszego 
o te z właścicielem się ułożyć tak dalece, aby 
dwa miesiace przed wyż rzeczoną expiracją, już 
posiadał howy kontrakt do dalszego mieszkania. 
„Jeżeliby zaś w posiadaniu takowego w czasie rze- 
'czónym nie był, wienczas kontrakt niniejszy, na 
mócy którego zajmuje się lokal, uważać się ma 
jako zupełnie rozwiązany. Lokator į żadnych pre- 
„tensyj względem dalszego inu wynajęcia do wła» 
ściciela rościć nie może i w czasie przepisanym 
"wyprowadzić się misi. Wyraźnie zastrzega sobie 
'Posessor, że żadna ustna umowa w tym wżglę- 
„dzie miejsca mieć nie móże, — Także nie ma 
‘prawa lokator wzbraniać oglądania tym, którzyby 
toż pomieszkanie wynająć sobie życzyli. 

§ 8. W końću zrzekają się obiedwie strony 
wszelkich prźeciw kontraktowi niniejszemt ża- 
„chodzić mogacych wyjątków i wybiegów jakiego 
bądź rodzaju; przeczytawszy i zrozumiawszy OSnO- 
'wę onegóż zupełnie aprobują i takowy w dwóch 
„równobrzmiących egzemplarzach wygotówany, dla 
tem lepszej wagi i waloru, podpisem własnofęcz- 
ya stwierdżają. 

Działo sią w Łodzi dnia 14 czerwca 1875 r. 

= Mikołaj Urbański, 
Za K. Poztańskiego 

| Jacob Hertz. 

_ Inwentarz sybiacji mieszkania: Zamków —, 
‘kluczy —, drzwi —, szyb w oknach —, , pieć —, 
podłóg —, okien W ogóle - —, szybr — 


Procós  Leontjewównej. 

Dokładna treść wyroku brzmi, jak następuje: 

Cztery lata domu karnego, z zaliczeniem sze- 
sciu miesięcy więzienia śledczego. Zapłacenie ko- 
-sztów procesu, wygnanie z kantónu pas ph 
na przeciąg lat dwudziestu. Strońie cywilńej ma 
'Leontjewówna zapłacić—l fr. odszkodowania i 800 
fr. kosztów interwencyjnych. nocek przy- 
jęła wyrok z zupełnym spokojem odprowadzono 
ją niezwłocznie do St. Johannsen. 

Z ptzebiegu rózpraw zaznaczamy, że obrońca 
oskarżonej usiłował udowodnić, że Leonńtjewówna, 
pod wplywem wypadków w ojczyznie, takiemu u- 
legła rozdrażnieniu, iż nie można jej uważać ża 
owo poczytalią 


KALENDARZYK TERMINOWT. 


IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Dobromiry. Ju- 
tro Zbigniewa. 


` TEATR VICTORIA. Jatto występ 
włoskiego transformisty. Początek o godz. 8 weiczorem. 


— W poniedziałek „Moralitość pani Dulskiej* 


znakomitego 


G. Zapolskiej i występ ttansformisty Frizzo 
godz. 8 wieczorem. 
— We wtorek „Wesoła meksykanka* i występ 
transformisty Frizzo. Początek o godzine 3 po południu. 
_— We wtorek „Madej zbój,* baśń dramatyczna 
Mattauschn. Początek o godz. $ wieczorem. 
TEATR WIELKI Jutro „Siarczysta dziewucha“ 
Ancengtubera. Początek o godź. 3 po pół. 
— W poniedziałek: „Karnawał w Warsza- 
wie* Danielewskiego. Początek 0 godz. 3 po poł. 
— W poniedziałek „Madej zbój.“ Początek o 
godz. 8-ej wieczeram. 
' ODCZYT. Dziś odczyt Jana Haymana „W kwe- 
styi kobiecej“, Dzielna 18, o godz. 4 po pół. 


KRO. NIKA, 


Telefony miejskie. . Jak donosiliśmy w swoim 


Początek o 


czasie czytelnikom, zarząd łódzkich telefonów przy- jakie odczuwano przez szereg lat, zostaną zupeie 


stąpił w grudniu roku ubiegiego do przebudowy 
: centralnej stacji, mając na względzie z jednej 
strony możność powiększenia liczby abonentów, 


CZNA 1 GEE 2 BOO NA i 1 BOO AA RZA WODA ZERO 1 ZAP I EO DRE NA 1 OWAK AA E 


TTE ZOT OR WRAZ CA 


lokalu 


ZEE 


w NOSZE 


AO PA LE a 


«wej stącył, 


merca 1907 r 


AŻ ża Sobota, dania 33 


MRE ET AEEA ENE EEEE EER OTE 


z dřugioj—-nlep szenie kid systemu sta- 
cyi oúpowlednio do współczesnych wymagań tech- 
niki. 

Skorzysqaliśmy ze sposobności obejrzenia no- 
ażeby podzielić się z naszymi czytel- 
nikami kilkoma szczegółami, w jakiej fazie znaj 
dują się przedsięwzięte roboty, a zarazem i obja- 
sniaó—jak urządzono tego rodzaju instalacyę. 
zamierzona zmiana systemu polega na zastosowa- 
niu tak zwanych komuntatorów „Multiple“, iba- 
czej wielokrotnych, Które tó aparaty, różniące Się 


tylko w niektówych swych szczegółach, są w uży= ; 
ciu na wszystkiech większych stacyach telefoniez- ; 


ayob. Zewnętrzne urządzenie podobnej stacyi po- 


lega na ustawieniu oddzielnych komutatorów, mas | półrócź 


jących wygląd szaf, albo raczej wysokich pianin, 
które ustawione, óbok siebie tworzą jedną całość. 
Do każdego komiutatora w poziomej: jego części, 
tam, gdzie piańino ma klawiatirę—włącza się po 


300 abonentów, podzielonych na setki, z których 


każdą obsługuje oddzielna tełefonistka. Całość 


' zamożnych uczniów 


N Ta 
+ a s w kach z «Biblioteki Ste- 
beiskich P. M. 5.» zaznaczyliśmy, że od p. Břu- 
kalskiej otrz a. 100 tomów, transpórt ten 


jednak znacznie się zwiększył. Część jednak ksią- 
żek defektowych trzeba było zupełnie odtzucie 
tak że z zebranych książek ` przez p. Brukalską | 
wybraliśmy dzieł kompletnych: 
Z Biblioteki Dzieł wyborowych 84 tomy 
Innych wydań 27 


kad 
Biblioteki Ziarna 33 yp 
Tygodnika Ilustrowanego 6 , 
Bluszeżu 3 x: 


Rati dla młodzieży. Z uwagi na wiólką pó- 


. trzebę MAG młodzieży szkolnej w drug ieh 


uajważwiejszem, bo deeydującem © ca- 

Ba pracy szkolnej, prono młodżieżę w dniu 
6 kwietniż r. b. w sali” białej hotelu Manteafid 
organizuje raut ha korzyść Tow. pomoty dla nie: 


1-klasowej szkoły handlowej 


kupiectwa łódzkiego. 


składa się z sześciu komutatorów, tak, że pojem- ` 


ność stacyi będzie wynosić ogółem 1,800 abonen- 
tów. 

Oprócz swojego miejsca w poziomej części 
odpowiedniego komutatora, 


górnej ich części, znajdującej się w pózycyi pio- 
nowej, tym sposobam pojedyńczy komutator za” 
wiara w swej 
pionowej. tyle, iln dana sieć liczy abonentów. 
Rozmiary są przyjęte tegó rodzaju, że tełefonistka. 


sługiwanej przeż nią dowolnej setki, 
abonentem danej stacyi; 

bardzo. doniosłe: ulepszenie, 
bę łączenia abonentów, 


„z każdym 


sobem znakomicie skrócająca czas, 
dokonanie połączenia, Pozatem abonenci nie bę- 
dą potrzebowali wzajemnie dzwonić do siebie, 
gdyż będzie to uskuteczniać stacya, a nawet po 
odpowiedzi ze strony stacyi „dzwoniono”, wszel- 
ki dzwonek ze strony abonenta będzie uważany 
żany za sygnał o skończeniu e sd! i połącze- 
nie zostanie przerwane. 


Nie jesteśmy w możności zamieścić nieco wię- 


potrzebny na 


caj szczegółów, dotyczących urządzenia współezć - : 


snej stacyi telefonicznej — szczegółów niekiedy 
wielce dowcipnych i ciekawych, nie nadających 
się jednak do krótkiej dzienaikarskiej wzmianki. 


Ze stanu robót, o którym mielismy możność | 
przekonać się, widac, że zbliżają się one ku koń- ; 


cowi, gdyż obecnie wszelkie wewńętrzne urządze= 
nia stacyl są już wykończone, około połowy abo- 


znajdujących się w róż: : 
nych setkach, przez dwie telefonistki, i tym spo- | 


maarama „| > 


. dwigą, Krasuska: 
każdy abonent ma ; 
swój namer w każdym z sześciu komutatorów —w ; 


` spodarze pp: 


Na gospodynie i gospodarzy projektowanego 
rautů żaprośzóne są pp.: 


Gospodyhie: Grabowska, Wścieklicowa, Z. Wasilew= 
ska, Stefanowa Pa Wo ciechowska z córką Ja= 
p my: A. Łóbieńsze, J. Milinska, M. 
Karpowiczówna, K, Sikorska, B Sudra, S. Żasacka. Go- 
Yen. Łubieński, Fr Lac. Łubieński, Sey- 


: manowwski, Dobrowolski, Flersuer, E. Gołkonit, W. Tha. 
; dzyński, Drwęski, Chojnowski, Jatugbowski, St Rosin- 
t ski, Henr. Kosiński 


poziomej części 300 numerów i w : 


: ustàwa zw 
A , , f  mianych i w samo pr ząśuicach, Zebranie organiza- 
t, R RR VA A p ; , 362 + : 
z katwością może polaczyć każdego abonenta, ob- . torów odbędzie się w sóbote, 6 b. m. 
okoliczność ta stanowi : 

wykluczające poirze-.| 


nentów przeniesiono na nową stacyę, pozostało , 


jedynie przenieść i resztę abonentów. 
czuwać DA ena, "BEJSCE! z uslug telefo- 
„ gdyż 
Jecż trzeba Eta to low, Okolicz- 
ność ta wywoluje potrzebę równoczesnego funk» 
cyonowania dwóch stącyj—dawnej i nowej, z któ- 
rych ta ostatnia stopniowo przejmuje abonentów 
od pierwszej. Usiłowania więc kierowników robót 
są ześrodkowane głównie w tym kierunku, ażeby 
roboty w możliwie najprędszym czasie doprowa- 


„dzić do końca, co jest spodziewane maiej więcej 


w przeciągu dwóch tygodni. Niezależnie od ko- 
niecznych niedogodności, możliwe są też w. czasie 
robot pewne chwilowe uszkodzenia, wskutek wiel- 
ce skomplikowanego urządzenia, jakiem jest każ- 
da stacya telefoniczna. | 
Tak więc zarząd telefonów miejskich, mając 
na względzie ułatwienie i sżybką obsługę abonen- 
tów, żaprowadza nowa, dogodną pod każdym 
względem stacyę. Zanim jednak stacya ta działać 
będzie prawidłowo, zanim cała instalacya zosta- 
nie ukończona-—upłynie parę tygodni czasu. 
lymczasem więc abonenci narażeni będą na 


Jest to ; 
wprawdżie okres robót, najbardziej dający się od- 


tecznym odbędzie się odeżyt 


Zatwierdzenie ustawy. Zatwierdżoną została 
wiązku pracowników bawełnianych, wel- 


Ochtonia dla dziewcząt wyznania mójżószo: 


wego. . Na ogólne żebrabie cżłonków ochrony 
(w d. 37 b. m. przybyło na 468 członków zale- 
; dwie 9 osób. W drugim terminie zebranie odbę- 


dzie sią bez względu na ilość obecnych, w srodę 
dnia 3 kwietnia r. b., o godz. 4-ej pó południu, 
w sali sesyjnej ochrony (naprzeciwko Helenowa). 


Qdczyt Nowaczyńskiego. W tygodniu poświą: 
Adolfa Neuweri- 
Nowaczyńskiego na temat ¿Satyra staropolska». 
Odczyt odbędzie się w sali Koncertowej. Bilety 
wcześniej „nabywać można w biurze dzienników 
i ogloszeń >Promień», ul. Piotrkowska X 81. 


"7 Kochanówki. Na ostatniem posiedzeniu ko- wee 
mitetu zakładu dla umysiowe i nerwowo chorych 


w Kochanówce, odbyiom pod przewodnictwem 
p. K. Arkuszewskiego, załatwiono następająće 
Sprawy: 


1) Sprawdzono i zatwierdzono rachunki ża 
miesiąc luty, w którym na utrzymanie gzakłąda 
wydatkowano ogółem rb. 5880 Kop. 67; Ę 

2%): Przyjęto do wiadomości list firmy R. 
Bidermann, z dnia 19-go lutego r. b., dotyczący 
niszczenia ża play w kwocie rb. 435 za leczenie 


`J. P., przysłanej do zakładu przeż rze6żoną firme 


niepodobna ' 


e W ta AREER ES a mt = = 


„gia DAN aAA ARLE Ea EE) A AEE A E e PE: 20107 


nem EEN np 


wiele nieporozumień i przykrości, wynikających 
wprost z warunków technicznych, związanych | 


z irwającemi robotami. Będą więc narażeni na 
wyczekiwanie na połączenie, 
niewłaściwe połączenie z innym numerem i t. p. 

Przypuszczainy jednak, że abonenci będą pobłażli- 
wi i wyrozumiali, z uwagi na to, że wkrótce po- 
zyskamy taką stacyę, przy której niedogodności, 


nie usunięte. 
Abonenci zyskają na tem bardzo wiele. Uzbrój- 
my się tedy w cierpiiwość! 


przy liście z dnia 8 listopada 1903 r., w którým 
taż firma obywiązała się utrzymywać ” wzmtianko- 
waną chorą, na koszt fabryki. W przytoczóńym 
powyżej liście firma R. Bledermaun wyjaśnia, że ' 
komitet pezpodstawnie żęda od niej opłaty, ponie- 
waż w liście swoim do komitetu z dnia 17 czerw- 
ca 1904 r. wyraźnie zaznaczy, ze począwszy Od 
9 października 1904 r. nie będzie wcale tiszcza- 
la oplaty. Wobec takiego. postawienia . kwestyi 
komitet postanawia zwrócić się do firmy R. Bie- 
dermann z oświadczeniem, Że jakkolwiek w da- 
nym wypadku słuszność formalnie leży pó jej 
stronie, wszelako teże komitet, utrzymując tak 
niezbędny dla Łodzi zakład wyłącznie z ofiar ilo- 
browolnych, nie ma prawa poprzestać na takiem 
czysto formalnem załatwieniu sprawy, lecz z uwa- 
gi na ię okoliczność, že bezpośrednią przyczyną 
umieszczenia chorej) w Kochanówce, a co zatem 
idzie złożenia na jej nieżasobne barki niemałego 
ciężaru, była w każdym razie firma R. Bieder- 
mańn, zmuszony jest odwołać się do jej uczuć o- 
bywatelskich raz jeszeze, tym razem o zadeklaro- 
wanie chociażby stalej skladki rocznej, tombar- 
dziej, że od czaśu istnienia zakładu rzeczona fir- 


ma nie opłacała na rzecz jego żadnych składek. 


na odłączanie . lub '. 
i Ẹ. 


3) W sprawie należności za leczenie chorych 
i W. odczytano odezwę Zarządu łódzkiego žy- 


| Bo Tow. dobroczynności z dnia 21 lutego 


i Uk położenie, 


„b. w której tenże Zarząd, z uwagi na kry- 


w jakiem znajduje się rzekome 


Towarzystwo, oświadcza, że pomimo  najszeżer- 
szej chęci nie może przyjąć na siebie żadnych 


zobowiązań co do płacenia za wyżej wymienio- 


' nych chorych. Na skutek tego i również z uwa- 


gi na zupełne wyczerpanie fundnszów Kochanów- 
ki, komitet postanowił udesłać niezwłocznie cho- 
rych ich rodzinóm. l 

4) Wysłuchańo sprawozdania naczelnego lė- 
karza, dr. J. Mazurkiewicza, który stwierdza, Że 
w dniu 1 lutego znajdowało się w zakładzie 197 
chorych: 115 mężczyżn, 82 kobiety. Przybyło 
w ciągu miesiąca 6 chorych, wypisano 9, pózo- 
stało zatem w dniu 1 marca 194 chórych: 114 
mężczyzn, 80 kobiet. Z ogólnej liczby 208 cho- 
rych na utrzymaniu Tow. dobr. znajdowało się 


. majówkę dla strażaków. Z powodu czteroletniego ` 
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zorganizowana była zabawa obywatelska w dniu 
17 czerwca r.z., a 30 lipca urządzono w parku 


istnienia straży, przypadającego d. 5 pażdzierńi- 
ka, straż urządziła nabożeństwa w kościele kato- 


lickim i ewangelickim, następnie zaś zorganizo- | 
(Wano zabawę składkową dla członków straży i : 


(ich rodzin w parku strażackim. Straż uczestni- 
' czyła, wysyłając swoich delegatów na poświęce- 
: nie i uroczyste otwarcie Świeżo zorganizowanych 


40 osób, kasy m. Łodzi — 48 osób, fabryk — 41 


osób, bezpłatnych—10, rodzin 64 osoby. 


Z Zarzewa. W piątek, o godz. 8 rano, w sali 
przę kościele św. Anń$ w Zarzewie toAdane Święcone 
najbledniajszym eżłowkoń Stowarz. chrześciańskiego. Do 
urządzenia święconego przyczynili się hp piekarze, któ- 
rzy ofiarowali 500 strucli świąteczisóćh i rzeźnicy, któ- 
rzy ofiarowali 620 funtów wędlin. K 

Wszystkim łaskawym ofiatodawtem, & W Szczegól- 
ności b. Autoniamu Laskówskiemu, stiktszómu majstrowi 
zgromadzenia rzeżników i p Andrzejowi Lutrasthskiemu 
za poniesione trudy przy żbierańiu ofiser pieniężnych i 
M naturze, składamy niniejszem staropolskie „Bóg za- 

ać, | ! 
ai Patron: ks. Wacław Wyrzykowski. . 
Sekretarz: Franciszek Tarski. 


SZTUKA | PIŚMIENNICTWO. 
Teatr. Reportuar na tydzień świąteczny: 
W niedzielę, daia 31 marca, w teatrze 
Wielkim na widowisku popoladniowem odegrana 


ra SĄ dy PI onar w a EE 


zostanie «Siatczysta dziówncha » wódewii Ancen- . 


grubera; zaś w teatrze Victoria wieczorem wy- 
stęp słynnego. transformisty włoskiego,  Friżzo, 
w jednej osobie w 36 rolach, 


strażaków. 


, W poniedziałek, dnia 1 kwietnia, 0- : 


ba widowiska odbędą się w teatrze Wielkim. Na 
widowisku popularnem popołudńiowemt wznowio- 


ny zostanie „Karnawał w Warszawie" C. Danie- | | 
nia, między innemi wybrano komitet do zadrze- 


lewskiego, wieczorem zaś wystawiony będzie po 
raz pierwszy „Madej Zbój*, baśń dramatyczna w 4 
aktach z prologiem Mattauscha, nagrodzona na 
konkursie lwowskim Wydziału krajowego w 1904 r. 
Opricz tego, tegoż dnia odbędzie się trzecie przed- 
stawienie wieczorne w teatrze Victoria, które wy- 


pełnt „Moralność pani Dulskiej», farsa tragiko- je w : | i 
Bp z (nu. Zarząd ha posiedzeniach swych załatwiał roz- 
maite sprawy gospodarcze. < 


miozni i występ Priżzo. 
We wtorek, dnia 2 


kwietnia, w teatrze 


Victoria po południu „Wesoła meksykanka* i wy- 


stęp Frizzo; wietzorem „Madej Zbój.* 
W. środę, czwartek i piątek w teatrze Vioto- 
ria wieczorem występy transfórmisty włoskiego 
Friżżo. i 
Jabileńsz. Dyrektor teatru polskiego w Lo- 
dzi i wybiiny aktor polski, wyborny w rolach 
lekkich amaniów, p. Czesław Teofil Janowski, 
w dniu 8 kwietnia r. b. obchodzi Z5-letni jubi- 
leusz ślubów z Melpomeną. Dla uczczenia ćwierć- 
wiekowej pracy sumiennej i pożytecznej, zarówno 
na stanowisku aktora, jako też i 
$ kwietnia r. b. danem będzie w teatrze Wiel- 
kim wieczorem. przedstawienie benefisowe OCżesła- 


wa Janowskiego, na Które jubilat wybrał sensa- | 


cyjna sztukę „Poseł do Dumy* Palińskiego. 


 stantynowie, składające się: z drewnianego budyn= ` 


straży ogniowych ochotniczych: 
Aleksandrowie i Rżgowie. 


w Lutomiersku, 


W pierwszej delegacyi: do Lutomierska w d. ` 
31 czerwca uczestniczyło 16 strażaków pod do- : 


wództwem naczelnika straży d-ra Jana Borzu- 
chowskiego; w drugiej dó Aleksandrowa dnia 8 
września brało udział 12-tu strażaków pod do- 
wództwem naczełnika oddziała wodniczego p. L. 
Abta; w trzeciej wreszcie delepacyi do Rzgowa 
w d. 8 października uczestniczyło 13-iu straża- 
ków pod dowództwem naczelnika oddziału zale- 
wacza p. J. Sikorskiego. 
Projekt zorganizowania orkiestry przy Straży 
ogniowej konstantynowskiej, poparty 
w kwocie 89 rub., realizowany był w dalszym 
ciągu za. pomocą zbierania dobrowolnych skła- 
dek, które dosięgły w roku sprawozdawczym do 


224 rab. 95 kop. Pozwolenie władz na zorgani- 


zowanie orkiestry strażackiej już otrzymano. 
Straż ogniowa, w liczbie 60 do 115 czlon- 

ków stawała na próby zwykle po podanej po- 

budce najpóźniej po 10 minutach. Wypadkom ka- 


lectwa lub śmierei podczas pełnienia służby przy . 
członkowie straży nie ulegli. ; 


gaszenia pożarów, 
-= Asekuracyjne wynagrodzenie za uszkodzenia 
lżejsze przy gasżeniu pożarów otrzymało trzech 


= W roku sprawozdawczym zwołano jedno żwy- 
czajne zebranie ogólne członków Towarzystwa 
d. 25 marca, oraż 9 posiedzeń zarządu. 


wiania placn strażackiego na dużym rynku w Kon- 
stantynowie. 

Zatwierdzono pożyczkę, żaciągniętą przez 
komitet oparkanienia placu strażackiego w To: 
warzystwie pożyczkowo: oszczędnościowe w Kon- 
stantynowie w sumie 315 rub. na budowę parka- 


Straż ogniowa liczy 156 członków, mających 


prawo głosu na zebraniach ogólnych, jednego 


członka honorowego, czyli razem 157. Towarzy- . 


stwo posiada dwa nieruchome majątki w Kon- 


ku oznaczonego NM polic. 300, w którym przechó- 


dyrektora, w dniu 


Zanim podamy obszerniejszą sylwetkę 0 dzia- 


lałności artystycznej Czesława Janowskiego, za- 


znaczamy, iż jubilat karyerę sceniczną rozpoczął 


w Łodzi w trupie Teksla i tu też obchodzi ćwierć- 
wiekową rocznicę zaślubin ze sztuką, której wier- 
nie służył i słaży, 

Straż ogniowa w Konstantynowie. 


Mamy przed sobą sprawozdanie z działalno- 


zj ogniowej ochotniczej za rok ubiegły 


tynowska wyjeżdżała do pożarów 5 razy, a mia- 


nowicie: d. 16 kwietnia do wsi Srebrna, 16 sier-  patrzoną została w niezbędne narzędzia ogniowe 


do gaszenia ognia, a plac strażacki został za- ` 


pnia do wsi Konstantynówek i 1 i 2 września 
czynną byłą w Konstantynowie, 22 września w 0- 
sadzie Rżew, : a 


W celu praktycznego wyućzenia się gaszenia 


Sprawozdanie io wykazuje, że straż konstan- 


pożarów, Straż wykonała, poczynając od marca ` 
do października 8 ogólnych ćwiezeń straży. Oprócz ` 


tego urządzono dwa fałszywe alarmy. 


cenie parku straży wobec zebranych czynnych i 


wspierających członków straży. Na rzecz straży 


wuja się narzędzia ogniowe, ż placu na dużym 
rynku, zajmującego przestrzeń 200 łokci długości 
i 100 łokci szerokości, na placu tym, ofiarowa- 
nym przez obywateli osady Konstantynów, urzą- 
dzony został z funduszów straży park, oraz wy- 
budowana werenda. 


Dochody straży w roku sprawozdawczym wy- . 


nosiły rb. 1,927 kop. 68; wydatki zaś tb. 1,900 
kop. 70.. | | | 
Wartość inwentarza Towarzystwa straży, Wo- 
dług teraźniejszego oszacowania stanowi rb. 6,065 
kop. 23. TOE 
W roku 1905 zaciągnięto dlug 
nie płacu strażackiego w sumie rb. 316, przeto 


„właściwy majątek Towarzystwa w roku sprawoz- 


dawczym wynosi rb. 5,777 kop. 21. > 
W porównaniu z rokiem 1902, t. j. organi- 


zacyjnym straży, majątek straży powiększył sią 


obecnie o 4,146 rb. 29 kop. , 

. Stan majątku najwymowniej Świadczy o 
wspólnej dbałości wszystkich członków : Towa 
rzystwa, troszczących się o dobro straży ognio- 
wej, jak również o żabiegach tych obywateli 
miejscowych i okolicznych, którzy swemt dobro- 
wolnemi ofiarami popierali potrzeby instytucyi, 


bowiem w krótkiem stosunkowo czasie straż zao- | 


drzewiony i zamieniony na park ku wielkiemu 


pożytkowi straży, za co należą się wszystkim, ` 
którzy przyczynili się do takiego względnego do- | 


brobytu słowa gorącego uznania. . | 
Skład Towarzystwa straży Konstantynowskiej 


awa | | „tworzą: naczelnik straży 1; zarządzający mająte 
W dniu 17 czerwca r. z. odbyło się poswię- . 


kiem, rekwizytor 1, toporników 19,  załewaczy 
50, wodniezych 21, członków ochrony 14—-rae 
zem 111 czyunych, Członków zarządu 4, człon= 


składkami 


Na ze- | 
braniu ogólnem, prócz zatwierdzenia sprawozda- . 


pe 


na oparkanie- | 


TITO. 


ważki 


"ków ofiarodawców 42, czyli ogółem 157 człon- 
"ków. | , 
i Pomocy lekarskiej udzielaja: lekarz, będący 
naczelnikiem siraży oraz z grona strażaków fel- 
czer, | 


tnmen iaraa 


aiamaa 


. Duma państwowa. 


OE CZA 


Posiedzenie dziesiąte. 
(Sprawozdanie Petersburskiej Agencji Telegrafi*znej). 
| Posiedzenie otwarte 6 godzinie 8-ej minút 7 
_ przeż Gołowina. Obecny minister sprawiedliwości. 
Prezes zawiadamia o wniesieniu do Dumy przed- 
stawienia głównego zarządu do spraw gośpodar- 
` siwa lokalnego o ustanowieniu średniego dochodu 
z jarmarku niższonowogrodzkiego i zawiadamia o 
 4*nioskach posłów włościan beż różnicy pattyi 
` o nagłości urządzenia rolnego włościan w Zwiąż 
, ku z reformą samorządu miejscowego, od wyniku 
 którjch zależy rożwiążanie kwestfi rolnej, oraz 
o szybkie bez względu na porządek dzienny w ce- 
lu rozpatrzenia tej kwestyi na podstawie wniesio- 
'hego przez ministeryum spraw wewnętrznych pro- 
` jektu do prawa a następnie wniosku gtupf po- 
słów 0. wyznaczenie jednego tylko określonego 
: ściśie dnia na interpelacyę, pozostałych zaś dni 
: na obrady nad rządowemi projektami do praw, 
*' albowiem główną istotną działalność Dumu sta- 
nowi praca prawedawcza, Szydłowskij co do wnio- 
sku z własnej inicyatywy propondjącego wytwo- 
rzenie z dobrowolnych składek fąpduszu pomocy 
dia robotników bez pracy i zorganizowania dla 
nich rubót publicznych, wyjaśnia, że miał na celu 
„jedynie przyśpiesżenie pomocy dla pozbawionych 
` pracy i wcale nie miał na myśli obrażenia go- 
- dtości ludzkiej. | j 
Kończy mowę prośbą o przystąpienie do obrad 
nad rządówemi projektami do praw, aby naresz- 
cie dowieść Rosyi, że Duma zdolną jest do pracy 
a więc przywrócenia i podniesienia poziomu öko- 
nomicznego bytu kraju. Duma przyznaje propo- 
zycyę Aleksandra Stachowicza o wyborze komi- 
syi 19, wybory naznaczono na dzień l:szy kwies 
tma r. b. 

Na porządku dziennym zjawia się terminowa 
interpełacya o pobiciu w Krasnoufimsku posłów Si- 
; gowa, Jerszowa i'innych.  - 4 
:  _ Józef Hessen stawia propozycję utworzenia 

komisyi dla przedwstępnego rozpatkżenia wnoszo- 
nych do Dumy interpełacyj i adłóżenia danej 
(kwestyi do czasu rozpatrzenia jej przez kowiisyę. 

Sigow przypuszcza, że policya miejscowa 
działa z rozporządzenia władzy wyżsżaj. tółosy 
z ptuwicy: „Gdzież dowody?*). Sigów sżczegóło» 
wo opowiada historję starcia z policyą. W imie 
honoru godności jego wyborców i całego narodu 
wzywa rząd do odpowiedzi za inspirowanie przez 
ministeryum przestępstwa w Krasnoufimsku i prosi 
(6 utworzenie do zbadania tej sprawy komisyi 

śledczej z posłów do Dumy. > 

Prezes wyjaśnia, że można mówić o beżpra- 
wnych postępkach rządu i nicżem nie dówiedzio- 
nyeh jego nadużyciach, ale oświadcża, że projek- 
towana przeż Sigowa komisya wybraną być nie 
; Może, ponieważ przeciwną jest prawu i daje głos 
| ministrowi sprawiedliwości. RE 
: (Wobec tego, Że do chwili zamknięcia nu- 
meru otrzymaliśmy tylko część mowy ininistra, 
podamy ją całą w numerze następnym. Przyp, 
„red.). | TE „6 sk 

Za uznaniem legalności wyborów Sżepelewa 
i Sorokina podano 149 kartek, przeciw 258, 
wstrzymało się od głosowania 28. Z powodu te- 
go, że dla unieważnienia wyborów wymaganą jest 
obecność */; głosujących «przeciw», wybory Sze- 
| pelewa i Sorokina uznano za ważne, | 
| Następnie ogłoszono o wyborze komisyi do 


.; rozpatrzenia projektów praw, wniesionych przez 


' rząd i podziału ich między komisyami. 

} Na zakończenie posiedzenia Duma wysłucha- 
` la treść depesz gratułacyjnych, nadesłanych przez 
_ Medżilis, skupszczynę, katolikosa wszystkich or- 
„mian, byłych deputowanych, uczonych, miast, 
ziemsiw, różnych iastytucyj, osób i partyj, O go- 
dzinie 5 m, 25 posiedzenie zamknięto, ak 
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emman EZ OT zeman me memene: 


Numer dzisiejszy składa się z 16-iu 


MTA 


Piot trkowska ska N 6200. 


a) | A | gia zyc | 
Telegramy 
Petersburskiej Agencyi Telegraficznej 
1 wlasne. 


stronie. 


pianie m4 pa SZER, E 


Peterzburg, 29 marca. Następne posiedzenie 
„Dumy w poniedziałek 1 kwietnia. Na porządku 
(dziennym obrad wybory komisyj w sprawie po- 
mocy robotnikom bez pracy, sprawa agrarna, 
utworzenie komisyi do rozpatrzenia projektów ; 
rządowych. Na posiedzeniu wtorkowem bedzie 
omawiana sprawa budżetu i expose ministra skar- 
‘þu o budżecie.. 

tetersburg, 29 marca. Grupa posłów z pra- 
wicy wnosi interpeiacyę w sprawie niewłaściwej 
działalności ministra oświaty. 

tetershmtp, 29 marca. Wdowie po Pobiedo- 
noscowie przyznano emeryturę w wysokości 12,000 
DDA rocznie, 


. 


e} 3.15, f) 6.10, g) 8.20. 
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BBY" poleca 
Wszelkie wyroby z fabryki 
Cony podług cennika fabrycznego. 6% 


sj elizna 
.OŁdRY 


Kapy pikowo na łóżka białe i kolorowo 


DAMSKICH | DZIECINNYCH. t 


Mam honor zawiadomić Szanowną Pabiicznyść, iż wR- 
gh: zyn mój zostzą przentosicny na 
r ŁA, 
iSicirkowszą 384, dom Szmułowicza. 
otaż polecam na sezonu bieżący najcowsze modele paryskie 
i zagraaiczne i kostyumy. Przyjmuję wszelkie  obstatunki 
z własnych i powierzonych mi materyalów, które wykony- 
wam starania i aEurutnie po canie nmiarkewana) 
2 się szanownej Publiczności 
R. MARGULE 


S, PORADOWS SKI 


az 5 pop Pa 
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Wyłączni Ronai Zjazdu gorzelników na gub. Piotrkowską" i Kaliską 
Łódz Srótka ne: Ba 
Otwarty został | zuz Herga 
nur owy i deta- | "TE 
z H> 
liczny ceecee OPIRY TUDU DENAT UROWA; 


oraz artykułów tschniczugch do za 
Jo AE saa e tey o, stale a 


stosowania A. 


i sli zy busa haz po- 
eeta tej ' formalnosci 124 -104-23 


Obwieszczenie, 


ka 


W zastosowaniu się do § 22 Ustawy, podaje do 
mości, iż zażądaną została pożyczka na nieruchomość 

pod M 157c przy ulicy Zgierskiej, przez Icka i Chanę małżonków 
Szyper, pierwotna rb. 18,600. ` 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieł loniu zażądanej pożyczki 


powszechnaj wiado- 


ova 


kowania niniejszego. obwieszczenia. 
„Łódź, dnia 29 marca 1907 r. 


roide przychodzą codziennis świeże!! Z 

5 Ważne dia p. p piekarzy I kamciującycia 

=$- Drożdże z czystego ZBDZB: zawierająca 387% siły; a Zatem są 

Rajmocniójsze, przeto i najizpsza. | 
Poleca a Lofévres SZCZBCŁI. 


. Wszelkie zamówienia wykouywa natychmiast główny re rezentant Edmund 
Begdański, Łódź, Krótka ii. z 4 a aii 350—10—8 
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wtorek o e pore 


Rozklad s sojągów: 
Zimowy. | 
Kolej Fabryceno-Łódzka. 
Odekodzą z Łodzi: n) 12.30, b) 7.10, ©) 1156, d) 1.38, 


Przychydzą do Łedzi: h) 4.30, 
1) 3.40, m) 5.29, n) 8.36, 0) 11.00. 
Kolej Warszawsko- Kaliska: 
Odekodzą de Kalisza. o godz. r) 7.56, s) 12.1 
do Warszawy: o godzinie w) 11.13, w) 407. 
kac MALA z Kali : 


A W Łodzi, ni. Andrzeja 3 


CENT: STE 


458. 


owa Tm wi 


„Rezwoju” wyjdzie we 


i 7.20, J) 9.356, k) 1.150, 


140 a EA EZR NOT WCZK DETERE Be AREE ZY KOC REZERWY 
w SA 


5, ©) 643 


11.03, 3.55. 9.15. Biuro 


wames Przy zamó Aaaa: Ea odpowiedni PORE 
damska, męska i pościelowa, gotowa i na obstalunek. Koszule męsk 
białe i kolorowe, kołnierzyki, mankiety, krawaty, spinki ete. 

na wacie własnego wyrobu, wełnia- 
ne i atłasowe, bajowe (bawełniane). 


356—7—7 


Każdego czasu do nabycia 


majątek ziemski Bernów 
włók i0, poczta końskie, gub. radomska, ` 


Przy szosie. Bez służebności Ziemia w 
kulturze. „Gospodarstwo płodo- -ztómine. 
W pachcie krów 30. W blizkości obozów 


4 1 młyna wialkiego oraz budującej sią go- 


rzełn. W ziemi ruda żelszna, pissko- ` 
wiec i glinka. Ogrody i stawy przepięy= 
wowa ližsze szczegóły na miejsca lub 


Tm. 12. 


333.3.3 


kiem poiszim wykładowym. Nauka roz- 
pocznie się około 5 kwietnia r. b, pod 
kierunkiem praktykowanego buchaltera. 
Oferty suk. « Buchalierya* w administra- 
cyi „Rozwoju*. : 451—3—2 


„50.000 | 
MAEOZYNOWYCHI. doniczek do roslin! 


he hurtowy skaad wyłącznej sprze- 
daży. Widzewska 86. Otwariy w kaz- 
dy czwartok i piątek po południu. 28265 


WAGYER Kaucyonowane biuro Ko- . 


andoaindar misowo. i Rekomendacyi- 

RE, Warszawa, Rysia 5, telefon 18999, 
poioca osoby pracujące w nauce, handlu, 
przemyśle, rolnictwie. Nauczycieli, nau- 


pondentów, dyrektorów, administratorów, 
agronomów, leśników, gorzełanych, tech- 
ników, magazynierów, inkasentów, woja- 


żerów, prowizorów sptekarskich, 'ogrod- h 


ników, chmielarzy, oficyalistów do cukro- 
wni, ekspadyentów, „akspedyentki, biu- 
rzystki, bony różnych narodowości, och- 
mistrzynie, ocironiarki, felczerki i t. p. 


' Na żądanie kaucye, poważna referency e. 


__1668r2% 


2 wiorsły od Kalisza 


| do sprzedańia 
rzyszeni zechcą przedstawić Dyrekcji w przeciągu dni 14 od daty wydru- : - pa 


92 mergi 
jawantarzem 
| Miejscowość piłosina przy szosie, 


lub baz 
obii- 


z budynkami 


tość wo: dy 

pod fabryki. 
Wiadomość u B. Szliwe w Kaliszu, | 

ul, Piaskowa, dom Kleindiensta. 42842 | 


na miejscu. 


Komauitacya 30 kop. 


OO AE OWE CE ŁAŁ) 


4 „Zajęcie, S. L* 
Poszukują towarzysza do EW a LL ah 


pobierania lekcyi buchaiteryi z języ- 


czyciełki, kasyerów, buchalterów, kores- | nieważna, 


Terea dogodny 


M. EPSZTEIN 


Piomby złote, porcelanowe i t. d. 
Zęby sztuczne na złocie, kanczuku 4 podnio- 
bieniem lub bez. 


Poprawki sztucznych zębów na poczekaniu. 


971012 


Towarzystwo Przeciwżebracze. 
i zbierajcie odpadki! 
Piotrkowska | 117. a 


392 


„PĘTLA 


| Zaprawy naturalne 
DO WYROBU LIKIEROW i WÓDEK 


firmy W. Przedpełskiego w Warszawie. 
Reprezentant na Łódź i okolice 


J. Żółtaszek 
ul. Koastantynowska T4, 


ZA 


42041. 
Drobne ogloszenia. 
l A A Å Pracownia sukien, spódnic i 
Fto bluzek, Wykończanie staran- 
ne i punktualna. Mikołajewska nr. 35, 
miesz. 11, prawa oficyna, Il piętro. 
B57—d—11 
A Cechowa szkoła kroja i szycia Rosz- 
kowskiej, warszawskiej mistrzyni 
cechu, Piotrkowska 92. System Vortha; 
fasonowanie żurnalij patenty: specyalna 
kursa kroju dziecinnych ubrań, krój ber- 


lińskiej akademii. Kursa  bieliźniarskie. 
W Warszawie, ul. Złota 3, szkoła kape- 


Aun 2 e E S 


~ 


A TEARRE T ANRT PZ AERE E. AEAT E 


lusznicza. -396512-0 
? A! _ Okazya! Sprzedam tanio: psa ol- 
(4% brzyma z gór św. Bernarda, sróbrny 


: medal wystawowy, dwa angielskie charty 
„(biorą w pojedynkę), dubeltówkę, „Lan- 

" castra“. Wiadomość dom handlowy, Ma- 

, kowski, Składowa 13. 644—3—2 


Fortepian krótki, czarny z metalową 
piytą do sprzedania. Benedykta nr. 43 
m it | 640—3—3 
o. do tańca na fortepianie, przyj- 
anje zamówienia na wieczory. Piotr- 
awaya 176 631—3—3 
Medic”  17-18tni poszuxaja jakiego- 
zoiwiek zajęcia wieczorami, Posiada 
jezyki: polski, rosyjski i w części niemie» 
l cki, oraz ładny charakter. pisua. baska- 
. wa oferty proszę składać w Administr- 
DJE -9 


s Daamen nea e 


i memme ET arane a 


- Oô 1-50 lipca a do wjaajęcia ETA 
i mieszkania, sklepy z miąszkaniam 
zdatne na składy apteczne, apteki, księ- 
garmie. Wiadomość przy ulicy PAS 
| tynowskiej Nr. 35. 638—3—3 
Dotrzebae w środku miasta od 1 kwie- 
tnia 2 pokoje i kućhnia, lub 1 pokój 
: i kuchnia. Może być jeden duży pokój. 
' Mieszkania mają być na parterze lub na 


I piętrze. Oferiy z ceną W adm. „Roz- 
woju! pod „Bibiioteka . 639 —3—83 
wiadectwo zaliczeniowe, 4 9296, Z 


| AJ przesyłki Łódż-Karolew-Siedica M 6364, 
i na rb. 44.10—zaginęło i niniejszem się 
+ 643-—3—2 
f Sie spożywczy do sprzedania. Piotr- 
; Mkowska nr. 115. `- 646—3—2 
| Qaknie, bluzki, wszelkie ubiory damskie, 
; dziecinne, oraz bieliznę przyjmuje do 
| roboty pracownia Maryi Zofii. Wólczan- 
| ska nr. 97, dom Marciokowskiego. | 

i . 418 — 2453-9 
i czeń aptekarski z roczną praktyką po- 
| V szukuje miejsca w aptece. Posiada 
! również język włoski i łacinę. Oferty: 
| Sosnowiec, gub. plotrkowska, Pogoń, dla 
Zenderowskiego. | 629—4—4. 


Wrze młody do polowania, tanio do 
sprzedania. Wólczańska nr. 61 m. 25. 
637—3..—2 

W pralem pianin t fortepianów, Piotr- 
kowska 131, Franciszek Jaskiewicz. 

|. 825—5-4 

2 esmglo świ: Świadectwo lokautowe, wydane 
ze stow. „Jadność* na imię Stanisława 
Jabiońskiego. Laskawy znalazęń raczy 
j złożyć » w Staw. „Jedność. ` 645:3 2 
EEn paszport na imię Józefy Dumo- 

Fackiej, wydany z gminy Wadiew. 

634—3—3 


na at ana A 


Ure 


Samirra meea a ame panaire aaea 
AO etait 00 PR A saadant 


Nè. 124. 


Ne. 124. 


Choroby weneryczne, 
moczopiciowe i skórne 
Dr. St. LEWKOWICZ 


Zachodnia Ne 33 
(obok lombardu akcyjnego) 
Dla panów od 9—1 i od 
od 5—6 po poł. W niedziele fd 9—1l 
od: 3—6 De Ime PO PM r a oi poł. . | 1141128 


Dr. Józef Dr. Józef Michalski 


Okulis ta 


o UŁ. _MIKOŁAJEWSKA 22 . 
jmuje od 9-ej do 11-ej rano i od 
do. 7-ej. po poł aż 1467-153 


De. 1. Peybulsti 


e 
4-6, 


Choroby skórne, wenery»- 
- 5.ozme i moczopiciowe, 
Przyjmuje: 6d godz. 8—1 r. i od 6—8 W., 
panie od:5—6 popol., w niedziele od 9-1. 
r. i od 3-6 popoł. | 


„Ua Południowa Nr. 2. 


© 14201325. 


Ir. H. $amaclęr 


choroby weneryczne i skórne 
; - Nawrot Nr. 2. 
ręke) od. 8—11 i.do 6—8 Le pond. 


Dr. Rosenblatt | 


„ spedgaliuta chorób: uszu, nosa- 
z. «o 4 gardła - x 

„. Piotrkowska 35 - | 1586-1-53 
przyjmuje od 10—11 rano i 5—7 po poł. 
w. niedziele. sd 10-11 t 1 2—4 po poł. 


Dr. JELNICKI | 


ul. Andrzeja 7. 
Choroby skórne, weneryczne i 
„meoożopłciowe. 
Od 8—16 ramo, 5—8 po poł., w niedziela 
i święta 9-12 rano. 1463 —r-148 


Nawrot: Nr. 13 , 
Choroby skórae, weneryozne i meczepiciowa 


Piayjmaje od g a rano; rose 


| 
|. 


„ wiecz. s 9-r-182 


I Lini Kao dari 


„POWRÓCIŁA . 

Choroby kobiege i Akuszerya 
Piotrkowska 121 
Przyjmuj do 11 rano’ i od 3—5 popoł. 
PY 


Dr. H. Rosenthal 


Choroby wówńątrzne à dzieciąco | 
(sp. : gorączkowe, zakaźne) 


gad wej 1. 1416-1-67 
przyjęć od 9—109 i od 527-0). 


Dr J. Grabowski 


6—9, dla dam j 


MBR PO naridan amaa LALA AARE aaea m aAA 


-piotr kowika dom Tischera 
1 piętro. 
| Pierwsza Grześciańska TER 


gma cherób zębów i jamy ustnej 

2] iwara od 10 rano do 7 wieczór. 

` > sztuczne od rb. 1 kop 50 1 wyżej. 
teporuje i przerabia zęby sztuczne. 

Piotrkowska dom Tischera 

I piętro. - 


m 


; planfatuje 


| 
| 
| 
| 
| 


| 


Spet: ahorób į gardła, nosaj. uszu | 


a brzenióst: się na ulicę | 
wrot fia gó Bila 5, 
Ii-cia brama od rogu ul. Piotrkowskiej 
i przyjmuje codziennie ód 4'do.. 7-ej pop. 
w niedziele i święta od á do 5 pop. 
491—1r-156 


ROZWOJ — Sobota, pal 30 marea 1907 r. 


Ji 


Choroby weneryczne i skórne 


a w wy pw awe 


o. 124. 


Konsultacya 25 k., zęby 


1613r48 


Spooyatista ohorób uszu; NOSA; 
z mal i gardła 
od godziny 9'/,—11-6j Zrana 
4-—7-ej Wieczorem. 
Mi ikołajewske 4; obok Dzielnej. 


Dr. A. STEINBERG 


Benedykta 3e 
ZAKŁĄD ORTOPEDYCZNO-GIMNASTYCZNY 
(Skrzywienia kręgosłupa, choroby stawów, 
mięśni itp.). Leczenie masażem (wibracya), 
elektrycznością (usuwanie włosów twarzy 
za pomocą elektrolezy), Gabinet Roent. 
genowski (leczenie : romieniami Roant- 
gena exem’y, lupus’'u, favusu i t. p.) 


(ta pwn £ 


Choroby dróg moczowych X skór- 


no l WOMOFYCZNA. 


Przyjmuje od g. SAT rano i od 5—$, 
panie od 4—5. 1070—r-14 


| p 
ul, Zielona Ne 5, 
Choroby skórne, weneryczne 


oi dróg moczowych. 

Od 8'/,—111/, r, 6—8 wiecz., panie 5—6 
po. Lazo, W niedziele i święta 9 r. 
Ao 1 pó pół ` 1608—d—108 


- Gabinet lekarski dia chorych 


| WENERYCZNYCH i SKÓRNYCH 
D-ra B. Marquliesa 


Piotrkowska 115. 

Przyjącia od 10—1 i od 5—8 wiecż; 

w niedz. i święta od 10-—1 i od 5—6'/ą W. 
Porada 50 kop. 486—r—8 


Dr. Feliks Skusiewicz 


| Choroby skórna i weneryczne 


Amdezeja 13. 

Przyjmuje rano od 9 do 10 g. I od 4—8 

włecz. W niedziele i ksza od g. 10 do 
507—d—375 


1 po poładniu. 


Mittelstaed 


Ohoroby „zownętrzn 1 nerwowe, 

a obecnie przy 1429 
Piotrkowskiej AŻ 200. 
Przyjmuja od Polary r. iod 4/,—6*/, PP 
a R ACC 


sa) 


` 246—1-57 


Osiedliłem się w tutejszem mieście jako 
specyblista chorób skórnych, wenerycz- 
nych, płelóowych i chorób włosów. Przyj: 
muję codziennie öd 8 do 1 w południe 
i od 4 do 8 po poł. 


ulica SREDNIA Nr. 5. 149r34 


g 


aa oaea ra | 0 


; man, Dzwińsk 62978 rękodzielnicze wyróby, E. Jekłow; 


ANI M A S 


„renaęta 


tow; 


- JIzótów. 


* z A 


Lekcye Tańców 
Trzecia lekcya nowego kursu odbę- 
dzie się 5-go kwietnia r. b., zapisy 
przyjmuje w dalszym ciągu 

"A. Lipiński. 


Cogiełniana 56: 


Jr. Stał Piekarski 


prz jmuje od 9 do 10 rano ; 
od 5-ej do 7-ej wieczorem. i 
| Piotekowska 1852. 1331r86 ` 


Dr. Ark. Goldenterg 


ul. Widzewska 1064 (koło Głównej) 


choroby dzieci i wewnętrzne 


Od g. 11-ej do 1-ei i od 6 do 9-8j wiecz. 
w niedziełe i święta od 11-ej do 3-ej. 


205 -— 1-19 


Poleca się 


y 0-cie święto zbiorowa. 


Zgubiony przez nas weksel, podpisa- 
By przez Sziamę Warszawskiego na złe- 
cenie M. Kota, z terminem 20 maia no- 
wego styla 1907 roku, płatny w Ksliszu, 
na sumę rb. 50, prosimy uwzżać za nie- 
ważny. Handiows=Przemyst, Two 
G. S. Ponirowskióćgao 
Odsział todzej. 


441— 3—3 


Z powodu zmiany interesu SKLEP 
WEDLIN z eatem urządzeniem: warszia- 
| WR tem i lodownią, istniejący oâ kilkunastu 

É i lat w dóbrym punkcie przy fabryce, nie- 
wyborowe trzy razy dziennie świeże z © daleko Warszawy — do odstąpienia od 
dóbr Paprotnia i Walewice, sprze- : kwietnia r. b. za przystępną cenę. Wia- 
daż hurtowa i detaliczna, dla udogodnie- ; domości udzieli p. Jakób Lessman, rząd- 
nia Szen, Klienteli rozsyła sią i po do- ea domu nr. 1 przy ulicy AE dA 
mach. Mikołajewaka 83. 409 3-3 2—3—2 


Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzki iej 


niniejszem zawiadamia wysyłających ładunki, że na stacyi towarowej Łódź 
Fabryczna zalegają niewykupione przez odbiorców towary, przybyłe w m. 

lutym 1907 r. za frachtami: Aleksandrów 79182 maszyna żelazna, Rej- 

cher i S-ka; Radom 3351 skóry wyprawione, J. Borkowski; Smoleńsk 
1176 rekodzielnicze wyroby, F. A. Turajew; Lublin 3175 słodkie wódki, 
Koźmiński dla Z. Bulwy; Warszawa posp. 40953 druki, Agentura Celna 
dla Zylberstroma, Warszawa posp. 40682, 40573 i 40572 czekolada, Płat- 
ner, Pryłuki 5401 rękodzielnicze wyroby, Rozow; Witebsk 6460 i 6462 
rękodzielnicze wyroby, W. G. Minc; -Pokrow M. Niż. 192 wełniane wy- 
roby, Ałtałow; Ryga I 82294 rękodzielnicze wyroby, K. Slede; Triest 
5686 guma, Schlenker i S- -ka dla I. K. Poznańskiego; Kostöpol 6908 
i 6913 krzęsła gięte, Sz. Goldsztajn; Kryżopól 3309 jedwabne towary, 
Górfinkel; Kijów m. 16390 sukno, Szechtman; Kijów m. 16677 rękodziel- 
nicze wyroby, M. Magazniik; Kiszyniów 37607 wyroby rękodzielnicze, 
Symcha; Ostroż trnnsport. kaut. 835 wełniane towary, Miejska stacya dła 
I. Bergera i S-ki, Dondiuszany 3484 rękodzielnicze wyroby, M. Fiat; 
Ługańsk 46098 trykotowe wyroby, Centralny skład dla T. Tycenu; Jeka- 
terynosław 815 wełniane towary, Naczel. st. dla T. Tycena; Brzęść I 
Nadw. 36756 i 33638 kora papierosów, Wł. Dzikowicki; Rostów nad. 
Donem 90847, 90805 i 90804 tabaczne wyroby, Br. J. i A. Asłanidi; Lida 
15519 płótno na worki, Punko; Radom 22456 skóry wyprowione, . Sz. „Le 
win; Radom 22588 odlewy żelaza, A. Sztelman; Opoczno 13834 stalowe- 
wyroby, M. A. Baum; Warszawa m. 171397 wyroby stalowe, Rabe; Wár- ` 
szawa m. 171901 żełazne przybory, Bialer; Warszawa m. 174327 i 174326 
sznurowadła i zamki żelazne, Herszowicz i Rejnherc; Warszawam. 174561 
| farba wapienna, Galewski; Warszawa m. 174923, kuchenki naftowe, Bern- 
sztok; Komarowo 3680 gilzy do papierosów, M. Dubinbaum; „Stawropol 
11607 rękodzielnicze wyroby, Szapowałow; Stawropol 11815 taśmy, Du- 
najew; Kozwłów 60572 wełńiane towary, Br. Borobkow; Bałaszów 7604 


KOŁO AMACOM An NIEBO — DODN E WROTA AE PA poe 


próbki rękodzielniczych wyrobów, A. Szuchowicz; ‘Tambow 61269 skraw- 


ki sukna, Koszelew; Michajłów 12245 welniane wyroby, 
Baku tow. 3898/9996 morele suszone, I. Kan; Baby 67 konwie próżne, 
Łępicki dla Stasica, Warszawa W. 146873, 146871, 147554, So. 
147110, 146295, 146298, 146534 i 145958 przędza wolniana, E. Brigs 
Br. i S-ka; Warszawa W. 147675 ezekolada, Riese i Piotrowski; War. 
szawa W. 146367 czekolada, Blikle, Zawistowski, Górscy i S-ka; War- 
szawa W. 147638 rękodzielnicze wyroby, G. S. Ponizowski; Warszawa W. 
147932 herbata, Br. K. i S. Popowy; Warszawa W. 147 859 rękodzielni- 
cze wyroby, J. 'Kaabak; Warszawa W. 147632 kolonialny towar, Hirsz- 
man; Warszawa W. 147363 zegary ścienne, , Konkureneya”; ' Warszawa 
W. 147272 kawa palona, W, Matyjewicz, Warszawa W. 146176 skrawki 
skór, Finkelsziejn, Warszawa W. 146241 skóry wyprawione, I. łarż; 
Warszawa W. 146247 szewcekie przybory, Gliksman; Warszawa W. 146821 
skrawki sukiesne, B. Czarny; Częstochowa 98093 przędza SRA 
„La Czenstochowienne”; Noworadómsk 26938 i 26844 meble gięte, Br. 
Thonet; Kimrskaja tr. kant. 4288 rękodzielnicze wyroby, M. Kantor; Mo- 
skwa m. Kaz 230089 sukno, W. G. Bachmaczewski i S-ka; Skidel 190 
skórzany towar, Ch. M. Rubin; Ryga Aleksand, Wrota 58128 bawełniane 
odpadki, ʻI Klein; Szłok 5663 i 5656 konserwy. rybne, Wold Sel 
Bialystok 118013 tabaczne wyroby, I. Janowski; Bialystok 118071 skraw- 
ki skór, G. Goldberg; Białystok 118091 i 118092 rękodzielnicze wyroby, 
: M. Szpiro; Białystok 119793 wełniane towary, D. M. Solnieki; Petersburg 
tow. 253525 przędza wełniana, A. Rejs; Petersburg m. 80924 rękodziel< 
nicze wyroby, J. Szif dla Emde i S-ki; "Moskwa tów M. Br. 8459 bawel- 
niańe towary, Rapeport; Dźwińsk 62075 rekodzielnicze wyroby, Sz. Katufe 
Wilno. 283294 
śledzie marynowane, G. Dworeceki; Ryga tow. 85035 cukiernicze wyroby, 
„Minin“; Moskwa m. M. K. W. 166836 rękodzielnióza wytoby, W. Fedes 
Moskwa tow. M. Br. 9623 rękodzielnicze wytoby, A. B. Kormyli- 
cyna; Moskwa tow. M. Br. 10060 i 11600 rękodzielnicżo o. W. K. 


Br. Sezanowy; . 


Jeżeli wyżej wyszczególnione towaty nie będą przez odbiorców przyjęte 
w terminie 3 miesięcznym od dnia niniejszego ogłoszenia, to takowe 
będą sprzedane z głośnej licytacyi ha zasadzie $ 40 i 20 Ogólniej Ustawy 
Rosyjskich dróg żelaznych. $45-3-—83 
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remenan oya A YE PAPAE 


© Handel towarów kolonialnych, delikatesów, % 
ygar 1 papierosów 


poleca na nadchodzące święta bogaty zapas cukru, herbaty, kawy, jarzyn, 
kompotów, konserw rybnych, kawioru astrachańskiego, mąki pszennej, 
serów, masla śmietankowego i do wypieku, kakao i czekoladę krajową 
EOT EE i zagr aniczną. pri noch 
Polecajac się laskawym wzglęgdom Szanownej publiczności 

| | pozostaję z uszanowaniem Bi. Grodzicki, 


lica Piotrkowska X M fa. obok Paradyzu. |, 
awa palong codzien üpraszam źwraczć swagg na Mie. 78, |= 


SAL: WEZ 24 FA si > p 
BoB 


ie 


Kuo) 


GEERTS: 


y nizkie.<ć 


s'opzZ 


Ai 


tyumy wiosenne z najmodniej- . 
szych angielskich materya- 
łów od rubii 16. Wiosenne 
i letnie palta w najnowszych 
fasonach od rb. 11.50. Kes 
tyumowe spódniczki od ru- 
bli 450. Haweloki x mod- 
nago materysłu od rb. 1050 
Dziecinne paltociki od rb. 9. 
Bluzki jedwabne w modnych 
insonach i materyałach od 
ib. 4.50 do 16.50, w oddziale 
damskim u 


się 
Ą 


(en 


P e EZM 
r żę PYŁ: ody 
B ŚWIEŻE. KĘ 


Š 387—5—B 
= 


sek Zielony, róg Pańskiej, 
5 x Wina krajowa i zagraniozoe, Keniaki, Araki, Wódki, Likiery, Miody, Towary 
POLECA: kolonialne, Delikatesy, Fiwo Siryckiego i różne. 439—-3——3 
> URAGA! Przy kupnie 40 butelek 102 rabatu. EM 
RZERAŁRAARdASAAGA 


Codzienny zarchek I eb, 50 kop. i więcej UTANDETAM"N 

dla mężezyzn i kcbiet, które życzą wygodnej cGomowej pracy na ,, : 4 m 
an Ból pick pończoszniczych ln Nadezye się e, (Eh , Nie warto kupować gotowej ji RA 0 k 
m A: szybko baz nauki przygotowawczej. Dajemy wiasny materyał 1 pra- boat 
NY 2 Gy gotówica. Odlepłość nie przeszkadza. Warunki wysyła Mozpła- P i garder oby damskiej. 

ci I sze Peiorsbarskio Towarzystwo wyrobów trykotażowych domo- Polecamy magazyn kostyumów spacero- 


EMILA SCHMECHLA 
Łódź, Piotrkowska 98. ` 
Warszawa, Marszałk. 130. 


wa A 


R DB ROZ ZY OWA PE ZETOR yaan: 


e e a ORKA 
Dik gad 
waj produkegt. — Główny Zarząd: Petersburg, Wasiijewskij Ostrów : wych, okryć, futer damskich Drabikow- ja UE l Jago! owe l 


' i rea E e EE AA 3 dtrkował | znane ze swej dobroci i taniości, poleca 
inia Nr 20—37. Filie: Moskwa, Plae Twsreki, Koziekij pieren- ' Skiego, Piotrkowska Aè 168. Roboty wy- | 77408 ) 
LE A Bodhasziń. m, 229--87, Warszawa, Marszałkowska , Konywa z własnych i powierzonych ma- i F. Ender, Piotrkowska. 108. 
koci, 382-d-6 | teryałów, stosując sią ściśle do mody | Tamże wińa krymskie tylko w wybo- 
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129—37, Saratów, ulica Nikolska Nr. 2—87. 
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Reprezentant na Łódź i okolice, pierwszej najwięk- 
szej i najlepiej renomowanej FABRYKI CYKORYI 


, Z kazałem spławnym, óprócz tego staw i dom 40X22 łokcie, może być zdatny 
| za farbiarni, biełnik lub wykończalnię i t. d.—zaraz do sprzedania, albo od 1-g0 
| | lipca do wydzierżawienia. NAGZAJ AK Ą 

Wiadomość u A. Engla, ulica Aleksandrowska 15. Tamże można wydzierżawić 
piekarnię z dwoma piecami. Car | 448—3—1 
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Letnie mieszkania 


do wynajęcia od 1-go maja w w Koluszkach, 3 pokoje z kuchnią 
umablowane, oraz pokój z kuchnią od 1-go czerwca. Wiadomość na 
miejscu w szkole p. Dslewskiego. © 414—do 


w Włocławku Ss<soGĄ egz. Od 1816 roku. 


P> zakupie cykoryi uprasza się p.p. handiujących 
i konsumentów o zwracanie szczegółowej uwagi na JYŻ 15471 | 
umieszczony w czerwonym druku w poprzek etykiety na ; A n r A a 
każdej paczce, zatwierdzony przez Departament Hare || aan — nanmanna 
diu i Przemysłu, który jest jedynym środkiem prze- 
ciwko różnym wyrafinowanym fałszerstwom. _ 331—10—3 
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Ostrzeżenie. 


Ponieważ zaczęto podrabiać cykoryę naszą. pro- 


> a _ simy o zwracani i ie takowd ok 
O I RIII Simy o zwracanie uwagi przy kupnie b kowój na obok 
Gal - stojącą marke ochronną. 
TESE E WOREK ipige aE E ; 


Specyalny nasz gatunek Gykorya z obraz- 
kami opakowana jest w niebieski glańsowany papier 
i zaopatrzona w obrazek oraz bandórolę, na“ której 
widać dwie obok stojące marki ochronne. 
, Nasza Cykorya z podkową opakowana 

jest w żólty glansowany papier, na którym znajduje 
się widok fabryki z podkową po lewej stronie u góry. 


HŁOGŁAWSKA FABRYKA CYRORNI 


| Wilia 
„Pad Matką Boska“ 


onat Ireny Sadewskiej, 
Ogrodowa Mr. 4. © | 
Pokoje słóneczne z całudziennem utrzymaniem i staranna opieką. 44033. 


| 


UO wj 


W. b, M 


PRZEDSIĘBIORSTWO OCZYSZCZANIA 


okien wystawowych, fabrycznych i dachów sxetowych, oraz sprzą- 
„tanie mieszkań, biur i konserwacya linoleum. 

Wszelkie roboty powierzone wchodzące w zaktes porządku domowego 

wykonywuję po nader umiarkowanej cenie.  806—1— 
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Letnie mieszkanie umeblowane, położone wśród lasów Spalskich, 11/, godz. od stacyt i| Mar 


Temaszów Rawski szosą, doktór, apieka, restauracya, fortepian, lawn-tennis. Wise l <> "GI "RER e e m "EE C= 


domość W Łodzi u właściciela, Zielona 11. 446—6—1 o mie "Hifi "ii "B= ci UB <B> "Fi 
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W otani «Rozwoju», Przejazd X 8. Redaktor i Wydawca W. Gzajewski. 


